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Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane : 


Paryż 29. lipca. Poseł niemiecki, ks. 
Hohenlohe, udzielił wiadomości ministrowi 
spraw zagranicznych, księciu De Cazes, 
iż rząd niemiecki zamierza wysłać flotę 
wojenną na wody hiszpańskie, na razie, 
dla ochrony niemieckich obywateli. 

Wiedeń 29. lipca.  Skonfiskowano 
dzisiajszą Deutsche Ztg. za artykuł o 
wczorajszym wyroku sądu przysięgłych. 

Karłowee dnia 29. lipca. Na posie- 
dzeniu serbskiego kongresu kościelnego 
oświadczył! dziś komisarz królewski, iż 
król z zadowoleniem przyjął do wiadomo 
ści wyrazy lojalności kongresu, Zgrome- 
dzenie odpowiada grziniącem „Zivio.“ Na- 
stępnie odczytany został reskrypt królew- 
ski w języku węgierskim i serbskim, 
zawiadamiający , iż krół odrzucił wybór 
Stojkowicza na patryarchę, i wzywa kon- 
gres do przedsięwzięcia ponownego wyboru, 
który: ma nastąpić jutro. 


Rzym dnia 29 lipca. Ze źródeł wło- 


skich potwierdzają tu wiadomość o zamie- 
rzonem przybyciu cesarza niemieckiego do 
Włoch. Kiedy to nastąpi — nie wiadomo; 
prawdopodobnie tej jesieni. 


Lwów d. 31. lipca. 
(Kanikuła w pismach madiarskich. 
Sprawy bieżące.) 


W sejmach węgierskich mocno daje 
się czuć kanikuła. Czy jest słuszny po- 
wód lub wcale nie, ani przez drobnowid 
dostrzedz niepodobna — z furją rzucają 
się na wszystkie strony. Powiadamy: z 
furją; a moglibyśmy jeszcze coś dosaduiej- 
szego powiedzieć. 

Nie tak dawno, bo niema nawet pięć 
lat temu, jak Madiary, aby przecie nie 
być zupełnie odosobnionymi i tylko wła- 
dzę faktyczną posiadać w państwie wę- 
gierskiem, głaskali Słowaków, uznali ic. 
za wiernych synów ojczyzny swojej, robi- 
li im „wszelkie możliwe“ — swojem zda- 
niem — ustępstwa. Od roku m ztąd m 
z owąd w pijanych kołach madiarskich 
przy okazji zborów luterskich i kałwiń- 
skich i wyborów do komitatu i sejmu roz 
legło się hasło: We wszystkich trzech 
gimnazjach słowackich (jednem pań- 
stwowem, a dwóch prywatnych, kosztem 
ubogiego ludu słowackiego utrzymywanych) 
szerzy się panslawizm! Gwałtu, ratujcie! 
Ojczyzna madiarska w niebezpieczeństwie! 
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We Lwowie. Piątek dnia 51. Lipca: 1874. 


Wysłano komisje, wezwano zbory i komi- 


taty do dania opinii — ale skutek był ten, | 


że mimo użycia wszelkich wysileń ultrama- 
diarskich, nie zdołano rządowi dostarczyć 
choćby poszlaków agitacji pansławisty- 
cznej. Fiasko takie tem mocniej oburzyło 
Madiarów. Wołania ich okazały się kłam- 
stwami tendencyjnemi, a więc zemścić się 
należy za to skompromitowanie. Otóż wo- 
łają teraz, że gimnazja słowackie już dla- 
tego zwinąć a profesorów napędzić należy, 
bo nauka tam jest najlichszą. A na miły 
Bóg, jakaż ‘jest w gimnazjach madiar- 
skich... 

Drugi fakt. Cztery lata temu, „libe- 
ralny* rząd węgierski sam pracował nad 
tem, aby powagę i prawa episkopatu i 
duchownego synodu serbskiego oddać w 
ręce radykałów jak Mileticz, i kongresu, 
w którym górują świeccy; sam poparł u- 
łożenie i sankcjonowanie organizacji, któ- 
ra radykałom i świeckim oddała na za- 
wsze przeważną większość w kongresie; 
sam mianował Stojkowicza administrato- 
rem patrjarchatu, za to, że należy do tych, 
co publicznie szydzili z religii. Szło to tak 
daleko, że obecnie wielu znawców historji 
lat ostatnich utrzymuje, że, rząd węgier- 
ski pragnie mieć Stojkowicza patrjarchą, 
że go nawet zatwierdzi, jeśli Serbowie się 
uprą. Dzisiaj Madiary w pismach i czy- 
nach swoich pienią się przeciw radykałom 
serbskim i Stojkowiczowi, i grożą nawet 
zupełnem usunięciem przywilejów kościoła 
serbskiego, choć to wcale nie są przywi- 
leje, tylko naturalniejsza od innych orga- 
nizacja kościoła. 

Nigdzie tyle, co w pismach węgier- 
skich nie napotykaliśmy wybornych arty- 
kułów, za lepszem urządzeniem jednoro- 
cznej służby ochotniczej, — dziś 
słychać, że minister wojny zamyśla pójść 
w ślady tych artykułów, a pisma madiar- 
skie krzyczą w niebogłosy, że minister 
chce mieć „żołnierzy z powołania, tj. ofi- 
cerów z biurokracji wojskowej*, Że jest 
reakcjonarjuszem, chce ustawę po części 
obejść a po części przekręcić, że wraca 
do czasów, które sprowadziły Sadowę. 

Urzędowa Wiener Abp. stanęła od lat 
niepamiętnych poraz pierwszy, wprost od 
siebie, w obronie armii. Powiedziała nie- 
stety między innemi, 
buje bielizny, sukni, obuwia, pomieszkania, 
opału i światła, — tj. powiedziała skro- 
mnie i krótko to, co pisma węgierskie 
przez długie lata z zapałem, powiadały, a 
nawet więcej powiadały, jak np., że stra- 
wa obecna nie wystarcza do należytego 
wyżywienia żołnierza, że ubior jego dzi- 
siejszy nie zasłania ani piersi, ani żołąd- 
ka od zimna, itd. Któżby się zatem spo- 


że żołnierz potrze- | 
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dziewał, że ten mizerny artykulik urzędo- 
wy oburzy całą prasę madiarską! „Oho, 
nie wiecie, co się kryje pod tym artyku- 
łem niepozornym! — wołają. To nie jest 
polemika przeciw jednemu pismu wiedeń- 
skiemu; to formalny program, który w 
przerażających cyfrach wystąpi przed de- 
legacje wspólne.* A nazajutrz dodają: 
„Nie łudźcie się! Państwo nie może już 
więcej szafować na cele armii. Nie wolno 
dopuścić, aby armia w czasie pokoju po- 
żarła państwo. Nie wolno armii przeciw- 
stawiać ludowi!* itp. 

Wiadomość, którą wczoraj podaliśmy 
za Pressa z Ołomuńca, sprawdza się. 
Stowarzyszenie to jest założone, i arcybi- 
skup z swoich dóbr prywatnych oddał na 
fundusz jego trzy majątki w wartości 
przeszło miliona złr. Celem stowarzysze- 
nia jest: wspierać katolickie cele i zakła- 
dy dyecezji ołomunieckiej, mianowicie u- 
bogich książy, ubogie kościoły, klasztory 
i kongregacje duchowne; katolickie zakła- 
dy dła sierot i ubogich, tudzież szpitale 
bez różnicy wyznania, Z duchownych dy- 
ecezji ołomunieckiej ani jeden nie podał o 
wsparcie z rządowego funduszu półmilio- 
nowego. 

Czesko-morawskie Towarzystwo poli- 
tyczne wręczyło namiestnikowi, br. Pos- 
singerowi, memorjał, w którym cyframi 
wykazuje, jak Niemcy, faktycznie opano- 
wawszy rządy Morawy, rozmyślnie wyna- 
radawiają ludność czesko-morawską, 
mianowicie młodzież szkolną Niemcy sta- 
nowią tylko jedną czwartą część ludności 
Morawy, a jednak posiadają 1 prywatną, 
2 państwowe, 2 krajowe i 2 gminne wyż- 
sze szkoły realne; podczas gdy ludność 
słowiańska ani jednej nie posiada; a na- 
wet niższe szkoły realne albo jej zamy- 
kają (funduszami prywatnemi, utrzymywa- 
ne), albo w niemieckie zamieniają, prostem 
rozporządzeniem ministra, wbrew fundacji 
cesarskiej. Jestto tylko jeden ustęp z tej 
okropnej skargi. 


Kijowski zjazd archeolo- 
g1czny. 

W połowie sierpnia "zbiera się w Ki- 
jowie kongres archeologiczny. Jest on ni- 
czem innem, jak tylko drugiem wydaniem 
słynnego kongresu etnograficznego w Mo- 
skwie; ma to być rodzaj demonstracji, aby 
na Rusi się zebrać jak na ziemi moskiew- 
skiej, i o starożytnościach Rusi rozpra- 
wiać jak o moskiewskich. Nawet w pro- 
gramie kongresu niedopuszczone są inne 
rozprawy, oprócz nad starożytnościami mo- 
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skiewskiemi. Rozprawy mają się toczyć w 
języku moskiewskim. Przed kilku miesią- 
cami jeździł po Galicji wysłannik komite- 
tu kongresowego, i uwijał się głównie mię- 
dzy tak zwanemi Russkimi tutejszemi, a- 
by ich spropagować do wzięcia udziału w 
kongresie kijowskim; inny wysłannik pol- 
skiego pochodzenia udawał się i do pol- 
skich powag naukowych, lecz odmowne 
odbierał odpowiedzi. 

Oprócz tego sam Uwarow, inicjator 
tego kongresu, przeszłego lata zwiedzał 
Galicję i Lwów, i przy tej sposobności za- 
chęcał russkich do wysyłania posiadanych 
przedmiotów na wystawę archeologiczną 
w Kijowie, i do wzięcia udziału w kon- 
gresie. 

Nasze powagi naukowe, zajmujące się 
archeologią i historją, przejrzeli od razu 
cele zjazdu archeologicznego w Kijowie, i 
usunęły się od niego zupełnie. Kijów od 
dawna stał się siedliskiem fałszerzy do- 
kumentów historycznych i tendencyjnego 
przekręcania historycznych faktów. Tam 
to, dla teorji tożsamości Rusinów a Mo- 
skali, przyspasabiano historyczne niby pod- 
stawy, tam dla zohydzenia Rzeczypospoli- 
tej polskiej, wymyślano lub przekręcano 
znaczenie zabytków dawnych. Renegaci 
Rusini lub Polacy dosługiwali się na tem 
polu uznania u Moskali, promocji i chre- 
stów. 


Tym wszystkim usiłowaniom i dąże- 
żeniom ma teraz kongres archeologiczny 
nałożyć koronę, skonstatować, że Ruś nad 
Wołgą i Kamą, i Ruś nad Dnieprem, Dnie- 
strem i Sanem, to jednolity naród, który 
tylko złość polska rozrywała między sobą! 

Czyż mogą Polacy w takim zjeździe 
uczestniczyć; po co mają się tam udawać?.. 
czy na to, aby znosić haniebne upokorze- 
nia od początku aż do końca, i milczeniem 
potakiwać ? 

Bardzo też słusznie zrobiła akademia 
umiejętności w Krakowie, że nie wysłała 
żadnego reprezenta na ten zjazd kijowski, 
a zapewnie i prywatnie żaden z członków 
akademii nie popełni tak lekkomyślnego 
kroku, ażeby się tam udawał po to, ażeby 
być bitym publicznie w policzek godności 
narodowej. Akademia wyseła swego re- 
prezentanta do Sztokholmu na prawdziwy 
kongres naukowy, do Kijowa zdecydowała 
się nie posełać żadnego reprezentanta. 

Tylko Tow. naukowe poznańskie, nie- 
mające jasnego wyobrażenia o znaczeniu 
zjazdu kijowskiego, nie mając tych dat, 
jakie my tu bliżej Kijowa będący mamy, 
wydelegowało 1eprezentanta, który także 
nie wiedząc o celu zjazdu kijowskiego, 
podjął się tej reprezentacji. Jest nim ama- 
tor-zbieracz starej broni, bogaty obywatel 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują A 


We LWOWIE: Bióro administracji „Głassty Narode - 
wej“ przy ulicy Sobieskiego pəd liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 201). W KRAKOWIE: Ksiegarnia 
Józata Czecha w rynka. W PARYZU, ma „całą Francję 
i Anglię jedynie pan pułkownik  Racrkowski, rae 
de basur arte 10. W WIEDNIU: pp. Haągonstein . at 
Vogier, nr. 10. Wallfischgasse i Á. Oppelik Wol 
zaila 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hambur- 
gu: p Haasozstein et Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się za opłaty 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się lecr 
bywają niszczone. 


z Prus Zachodnich, ale który nie będzie 
w stanie odeprzeć, lub sprostować żadnego 
historycznego fałszu, jakich tam wypowie- 
dzą tysiące, burzyciele naszych pamiątek 
przeszłości, fałszerze dokumentów i t. p. 

7 Królestwa z archeologów tamtej- 
szych nikt się nie udaje, wydelegowano 
jedynie Pawińskiego, profesora historji 
powszechnej na uniwersytecie Warszaw- 
Skim. Jedzie tam także profesor języka 
greckiego, Mierzyński, ale ten sam się 0 
to starał, aby go tam wysłano, jedzie z 
smatorstwa. 

Ani jeden, ani drugi archeologią nigdy 
się nie zajmywali. 

Z Paryża jedzie tam Leger, Francuz, 
profesor literatur słowiańskich, który jest 
niby zarówno przyjacielem Polaków i Mo- 
skali, ale jakoś więcej lgnie do tych, któ- 
rzy obecnie są silniejsi materjalnie. 

Może być, że w tym kongresie weź- 
mie udział p. Stanisław Krzyżanowski 
z Czerpowód, na Ukrainie —- bawiący się 
w archeologa. 

Oto i cały spis Nie-Moskali, Nie-Ru- 
skich, którzy się zbiorą w Kijowie na 
dalszy ciąg wystawy etnograficznej mo- 
skiewskiej z r. 1867. Naukowych przed- 
stawicieli archeologii polskiej nie będzie 
tam ani jednego! 

I bardzo pochwalamy naszym archeo- 
logom, iż się cofnęli od tego udziału; kie- 
rował tem cofnięciem się zdrowy zmysł 
narodowy. Niech tam sobie Moskale sami, 
jak im się żywnie podoba, rozprawiają o 
jednolitości narodów z nad Wołgi, Newy 
i Kamy, z Rusinami nad Dnieprem i Sa- 
nem. Udział Polaków tam wcale niepo- 
trzebny i niestosowny. Nie pozwolonoby 
im zaprzeczyć tym wywodom, zakrzyczano 
by ich; musieliby słnchać w milczeniu, gdy 
publicznie bitoby w policzek naszej go- 
dności narodowej. Radzilibyśmy jednak i 
p. Działowskiemu, ażeby się wstrzymał 
również z swą podróżą do Kijowa, i nie 
kompromitował i siebie i Towarzystwa 
naukowego poznańskiego, które tylko 
przez niewiadomość stosunków, postano- 
wiło tam wysłać swego reprezentanta. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Radziechów d. 38. lipca. 


Ksiądz arcybiskup Sembratowicz ro- 
zesłał, jak donieśliśmy, okólnik do podwła- 
dnych sobie księży z wezwaniem, żeby 
tworzyli stowarzyszenia wstrzęmiężliwości 
od wódki. Krok ten nader chwalebny, mo- 
że wcale skutecznie przyczynić się do u- 
moralnienia ludu. Podobne stowarzyszenia 


Kronika krakowska. 


(Epoka przedstworzeniowa. —  Nieboszczyk, 
który przez całe Życie był wiernym swojej 
zasadzie. Majaczenie przedśmiertne. 
Śpiew labędzi. — Niewłaściwa pora do umie- 
rania. — Monopol nieomylności na dwa mie- 
siące. — Ks. Bismark dostarcza dowodów 
przeciw autentyczności zamachu Kulmana. — 
Konsyljum medyków nad filologicznym pacjen- 
tem, — Przyjaźń i małe nieporozumienia. — 
Więzienia i szkoły.) 


Powróciliśmy nagle do sytnacji, jaka 
była przed stworzeniem świata, kiedy je- 
szcze nie stał się Dzień, i kiedy był tyl- 
ko Czas. 

Do tej nagłej zmiany porządku rze- 
czy w przyrodzie przyszło bez żadnej 
gwałtownej katastrofy. W sobotę nad wie- 
czorem zagrzmiało na półwsiu Zwierzy- 
nieckiem, uderzył piorun w Kraj, i wszy- 
stko się na prędce skończyło. 

„ A mieszkańcy półwsia Zwierzyniec- 
kiego, którzy się o tem najpierwsi dowie- 
dzieli, zaczęli kiwać głowami, i jeden do 
drugiego mówili : 

„ „= Widzisz tych mędrków, co gadali, 
że kometa nic nikomu nie zrobi! Otóż „ki- 
wła“ ogonem, i patrz, co się stało... 

Po kilkuchwiłowych konwulsjach Kraj 
zakończył tym sposobem żywot doczesny, 
w 65 miesiącu życia, długowieczność dzien- 
ników bowiem, jako Śmiertelniejszych niż 
inni śmiertelnicy, na miesiące a nie na 
lata liczyć należy. 

, Przez całe te 65 miesięcy, Kraj swo- 
jej misji był wierny. Gdy przychodził na 
świat, książęcy rodzie jego uczynił slub 
jako rejent w komedji : * * 

„Czapkę sprzedam, pas zastawię, 

A Czaśnika ztąd wyknrzę !* 


Te słowa służyły za godło nieboszczy- 
kowi, nietylko gdy zostawał na książęcym 
chlebie, ale i wówczas, gdy zaczął żyć Z 
własnego dorobku, gdy doszedł do pełno- 
miesięczności, i obwieścił miastu i światu, 
że ma własny dom, własną drukarnię, włą- 
sny papier, własny atrament, i własne 
wszystko, prócz programu, — i z tą de- 
wizą skonał; w ostatniej bowiem chwili 
szeptał już niewyraźnym, i trochę niezvo- 
zumiałym głosem : 

Revcrendissimo Cza8so!... umieram 
cavenie pecunia... tyś tylko jeden taki jest, 
który jest, który był, i który będzie, et 


caetera itam dalej... a propos związku, że- 
bym nie zapomniał... behüte?... ostrożnie 
reverendissime !... wdziewasz wszystkie sza- 
ty rozporkami nie naprzód, jak Bismark, 
ale przeciwnie... aby się od Bismarka od- 
różnić, rano wstawszy etc.itd.... Jakże cię 
za to lubię!... ależ fi!!... 

Wyszeptawszy te słowa, konający ze- 


brał ostatnie siły, i zanucił swój śpiew ła- 
będzi : 


„Wędrowała krzywda polska 
Przez Ren, Indus do Tobolska, 
I tak wciążby wędrowała, 

Aż się z Czasem gdzieś zdybała, 
Odtąd w ścisłej komitywie 

To małżeństwo razem żywie.* 


Z ostatnią nutą tej piosenki zamknął 
oczy, 1 nie otworzył ich więcej, Sprzedał 
już czapkę. zastawił pas, i jeszcze chciał 
wykurzyć Czaśnikat... 

Cześć tej stałości przekonań, której 
pod tym jednym przyrajmniej względem, 
nieboszczyk złożył dowód niezaprzeczony. 

To też po zgonie Kraju, Kraków przy- 
wdział grubą żałobę, gdyż przyoblókł się 
szatą najciemniejszej „nocy*, i postanowił 
nie zrzucać jej aż dojesieni, bo wtedy do- 
piero stani się Dzień. 

Nim się Dzień stanie, miasto nasze 
pozostanie grodem jednodziennicznym. Gdy 
Czas coś powie, nie będzie można przeciw 
temu zaprotestować nigdzie, chyba plaka- 
tami na rogach ulic. Jeżeli np. Czasowi 
spodoba się twierdzić, że dr. Skobel radzi 
wyraz „interpelacja“ zastąpić wyrazem 
„przeszkodzenie*; napróżno dr. Skobel bę- 
dzie chciał oświadczyć, iż nic podobnego 
nigdy nie radził, bo Czas odpowiedzi nie 
przyjmie, Kraju już nie ma, a Dzień do- 
piero kiedyś ma być, Na parę miesięcy 
Czas stał się faktycznie nieomylnym. Gdy 
Czas napisze, że wszyscy powieściopisarze 
nasi, np. Kraszewski, Jeż, Zacharjasie- 
wicz, Bałucki, Łozińsk i są hetki pętelki, 
z wyjątkiem p. Olejowskiego, ktokolwiek 
chciałby temu zaprzeczyć, zredukowanym 
będzie do roli ryby... 

, Inaczej było za czasów Kraju. Zale- 
dwie w Czasie ukazał się artykuł, utrzy- 
mujący, że przed dwudziestu kilku laty 
jakiś Amerykanin zrobił sobie skrzydła, 
przy pomocy których latał po powietrzu 
jak ptak, dopóki przez jakiegoś myśliwe- 
go zastrzelonym nie został, Kraj zaraz 
przestrzegł publiczność, że to wierutna 
bajka, że Żaden jeszcze myśliwy nie upo- 
lował takiego ptaka, a raczej, że ptak, 
przez owego myśliwego upolowany, nie był 


tych, którzy mają odwagę 


bynajmniej latającym człowiekiem, ale 
najpospolitszą — kaczką dziennikarską. 

Szkoda więc Kraju i słuszna jest po 
nim żałoba nasza, jakkolwiek zbłądził pod 
koniec żywota, bo niewłaściwą do umiera- 
nia wybrał porę. Któż zaś widział umie- 
rać tak wcześnie przede- Dniem! 


Niektórzy utrzymują, że śmierć Kraju 
nie była naturalną, że to nie było nawet 
sainobójstwo, tylko zabójstwo czy może 
nawet morderstwo. Mówiono mi, że świe- 
tna c. k. prokuratorja zajętą jest w tej 
chwili badaniem poszlak, na których się 
opierają te pogłoski. Jeżeli tak jest, to 
zwróciłbym uwagę świetnej c. k. proku- 
ratorji, iż temu faktowi nie może być ob- 
cą ręka ks. Bismarka, któremu niebosz- 
czyk się naraził, dowodząc w kronice ty- 
godniowej, że zamach Kullmana był ko- 
medją, i to nawet komedją bardzo nie- 
zgrabną, prawdopodobuie jedną z tych, 
które na ostatnim kovkursie lwowsko- 
krakowskim odsądzone zostały od nagro- 
dy i przedstawienia, którą jednak uparty 
autor (niewątpliwie sam ks. Bismark) u- 
wziął się koniecznie przedstawić, na sce- 
nie w Kissingen. 


Jakkolwiek smutny koniec śp. Kraju 
dowodzi, że daleko opiakańszym jest los 
którzy zaprzeczać 
prawdziwości zamachu Kullmana, niż tych, 
do których Kullman strzela, odważam się 
jednak wyznać, że na poparcie przypusz- 
czenia, iż zamach ten był sztuczką a la 
Westerwell, której mise en scene opracował 
jakiś utalentowany Barensprung, coraz 
więcej gromadzi się dowodów. Tak np. 
twierdzono, że Kullmann przed wystrza- 
łem ukłonił się ks. Bismarkowi, który o- 
calenie swoje zawdzięcza tylko temu, że 
podniósł rękę, aby mu się odkłonić, i zo- 
stał trafionym w palec, nie w głowę. Tym- 
czasem ks. Bismark ogłoszeniami w pi- 
smach prosi, żeby mu się nie kłaniano, 
bo „oddawanie ukłonów zbyt wiele zdro- 
wia go kosztuje.* Otóż gdyby zamach 
Kulimanna był prawdą, ks. Bismark pro- 
silby raczej, żeby mu jak najwięcej się 
kłaniano, gdyż oddawanie ukłonów życie 
mu ocala, takie zaś ogłoszenie jakie zro- 
bił, dowodziłoby chyba, że mu się już 
sprzykrzyło życie, i że pragnie mieć gło- 
wę odsłoniętą na strzał pierwszego lep- 
szego bednarczyka. Wybierając z dwóch 
rzeczy, trudnych do uwierzenia, a z któ- 
rych przecież jedna prawdziwą być musi, 
wolę wierzyć, że Kullmann grał komedję, 
niż że ks. Bismark jest obeenie w uspo- 
sobieniu samobójczem. 


4 propos usposobień nadmieniam 
raz, że język polski znajdować się musi 
obecnie w usposobieniu bardzo chorobli- 
wem; gdy bowiem Akademia umiejętności 
postanowiła na wzór Akademii francuz- 
kiej, opracować słownik języka polskiego, 
program tego pomnikowego dzieła został 
poruczonym do ułożenia jednemu tylko 
doktorowi filożofii, a zresztą samym dok- 
torom medycyny. Niebezpieczny stan pa- 
cjenta, tj. języka polskiego, wymagał wi- 
dać tego lekarskiego konsylium ; zachodzi 
jednak pytanie co tymczasem robić będą 
lingwiści i filologowie z profesji, Skoro 
medycy zajmą się leksykografią ? Traduoż 
tych zasłużonych i pracowitych mężów, 
skazywać na bezczynność i przymusowe 
wakacje w swoim zawodzie ; mojem więc 
zdaniem najlepiej byłoby prosić ich, żeby 
w zastępstwie kolegów medyków poszli 
do klinik, szpitalów i prywatnych cho- 
rych, aby ich wyegzaminować z deklina- 
cji, konjugacji, ortografii i składni, dla do- 
świadczenia, czy taki egzamin nie przynie- 
sie im jakiej ulgi w chorobach zewnętrz- 
nych i wewnętrznych. Językoznawstwo 
wywdzięczyłoby się w ten sposób medy- 
cynie za braterską wyrękę; jeżeli więc 
ten projekt się nie przyjmie, będę zmu- 
szony pp. filologów i lingwistów o czarną 
niewdzięczność podejrzywać. 

Co się tyczy niewdzięczności, czy 
czarna czy jakakolwiek inna, jest ona tak 
wstrętną mojemu znów usposobieniu, że 
nie usnąłbym spokojnie, gdybym nie po- 
dziękował tarnowskiej Omedze, która za- 
rekwirować mnie raczyła do swej kroniki, 
abym służył za dowód, że w obecnej epo- 
ce jest o czem pisać z Tarnowa. Dzięki 
ci więc śliczna Omeago, serdeczne i sto- 
krotne dzięki. Podpisuję się ochoczo na 
projektowany przez ciebie kompromis, 
zgadzam się na to, że Tarnów „stosunko- 
wo“ ma więcej synów Izraela niż Kraków, 
a porządkami i cnotami większemi słynie, 
i przyjaźń jako między Orestem i Pyla- 
dem stanowczo ci ślubuję, obawiając się 
wszakże, ażeby z tej przyjaźni do jakiego 
„małego nieporozumienia nie przyszło. Po- 
wodem mojej obawy jest ta okoliczność, 
iż sądząc z imienia, szanowna Omego, 
należysz do piękniejszej połowy ludzkości, 
a ja nieszczęśliwy do brzydszej; powie- 
ściopisarze zaś nasi, którzy zresztą, nieo- 
mylnem zdaniem Czasu, oprócz p. Olejow- 
skiego nic nie są warci, twierdzą, iż mię- 
dzy osebami, reprezentnjącemi dwie nieró- 
wno w piękności uposażone połowy lndz- 
kiego gatunku, przyjaźń we właściwem 
znaczeniu tego wyrazu jest niemożebną; 


za- ( zamienia się bowiem wkrótce na inne tkli- 


wsze uczucie, którego owocem bywają 
istoty małe i nic nie rozumiejące, a więc 
nibyto „małe nieporozumienia“. Zawierając 
zatem z sobą związek przyjaźni, możemy 
przypadkiem posłużyć za dowód, że po- 
wieściopisarze, jakkolwiek zdaniem Czasu, 
pomiędzy nimi tylko p. Olejowski jest coś 
wart, mieli słuszność; — mogą  zaludnić 
świat z naszej przyczyny Omikronięta i 
Omegożęta; a żeśmy oboje, o ile mi wia- 
domo, niebardzo w mamonę bogaci, cieka- 
wym, jakim sposobem spokojną przyszłość 
na tym padole temu drobiazgowi zabezpie- 
czymy? 

Żeś niewiastą, piękna Omego, dowodzi 
i pytanie, które mi zadać raczyłaś. Pytasz 
się, kiedy u nas szkoła uczyni niepotrze- 
bnemi więzienia? Ciekawą jesteś, nadobna 
Omego, a to cecha charakterystyczna ko- 
biety. Ja się pytam, czy jest już gdzie 
taki zakątek na świecie, w którym ten 
ideał byłby urzeczywistniony, i dlaczego 
Galicja miałaby być pierwszą ochotnicą 
do jego urzeczywistnienia? To też Galicja 
słusznie może czyni, że o spełnieniu tego 
ideału nie myśli. Niech tam sobie do tego 
dążą narody, które same mówią o sobie, 
że w cywilizacji przodują, — my nie po- 
winniśmy mieć tej pretensji, kiedy jak 
statystyka dowodzi, jeden z najwybitniej- 
szych objawów cywilizacji, dziennikarstwo, 
tak mało jest u nas rozwiniętem, że mamy 
mniej dzienników niż Indjanie, a i te je- 
szcze, które mamy, upadają jeden po dru- 
gim. Kto wie nawet, czy my nie dążymy 
do urzeczywistnienia ideału wprost prze- 
ciwnego? Więzienia nasze są o wiele od 
szkół wygodniejsze, nikt do nich uczę- 
szczać nie jest obowiązany, a przecież 
ochotników jest pełno, gdy tymczasem od 
szkół, pomimo obowiązku, kto tylko może, 
to się wywija, — W więzieniach zresztą 
przyjęty jest system Lankastra, więc 
wielu rzeczy pożytecznych od kolegów 
nauczyć się można, a w szkołach uczeń 
dowiaduje się tylko, jak niedawno w ga- 
zetach wyczytałem, że każdy, czyje na- 
zwisko kończy się na ski, jest „roher 
Bengel“ i t. d. Wobec takiego stanu rze- 
czy. pytaj piękna Omego, jak prędko wię- 
zienia uczynią u nas niepotrzebnemi szko- 
ły, a na to łatwiej może będzie ci mógł 
odpowiedzieć życzliwy twój sługa 


Kraków 29. lipca 1874. 


Omikron., 


w Anglii, już od bardzo aawnego czasu 
praktykowane, okazały się bardzo zba- 
wiennemi. Każdy wie, jak mocno wkorze- 
niony, jak bardzo rozszerzony jest nałóg 
pijaństwa u naszego ludu; odwodzi go od 
pracy, niszczy jego zdrowie, trwoni jego 
mienie. U nas pijaństwo ma nadto jeszeze 
zgubniejsze następstwa: poddaje lud nasz 
w niewolniczą zawisłość od żydów, od 
niejakiego czasu jawnych naszych wrogów, 
tak, że się nie ma nawet tego złudnego 
pocieszenia, że grosz w tym razie tylko 
z jednej warstwy narodu, przechodzi na 
własność drugiej. Grosz ten bezpowrotnie 
i bezowocnie przechodzi w obce ręce, co 
więcej w ręce wroga, któremu daje broń 
na nas Samych. Odezwa więc księdza me- 
tropolity ratuje lud od upadku fizycznego 
i morałnego, od zubożenia i od niewoli. 
Że myśl ta może się przyjąć, że nawet 
jnż w wykonanie wchodzi, tego dowodem 
korespondencje Gazety Narodowej. 

Otóż życzyćby wypadało, aby najprze- 
wielebniejszy ksiądz arcybiskup Wierzch- 
lejski, doswych księży również taki okól- 
nik rozesłał. Sam wzgląd, że wódka bywa 
u naszego ludu najczęstszą przyczyną 
wszelkich zbrodni, że pijanemu odbiera 
znamię moralnej istoty, uprawnia i obowią: 
zuje ksiadza arcybiskupa do tego czynu. 

Nie zwracamy się w tej sprawie 
wprost do samychże księży, gdyż uważa- 
my za rzecz słuszną, aby inicjatywa wy- 
szła od głowy naszego kościoła, tem bar- 
dziej, że postąpił sobie tak ruski kler. 
Sam takt każe niższemu duchowieństwu 
wyczekiwać odezwania się zwierzchnej 
władzy. Prócz tego, nie każdy pleban 
chciałby, nie każdy śmiałby samodzielnie 
tu wystąpić. Wiemy, że ta agitacja naru- 
sza interesa  propinacyjne i  arendar- 
skie, nie każdy więc chce wejść wkolizję. 
Nie zapominajmy, że już weszły w życie 
ustawy wyznaniowe, krępujące wolność 
księży, a gdy tychże cała doniosłość nie 
jest jeszcze ogółowi duchowieństwa do- 
kładnie znaną, więc widzą w ustawach 
tych nawet przesadne grożby, a co więcej 
łatwo w nich pozór znajdą, do usprawie- 
dliwienia swej niechęci do energicznego 
wystąpienia, swej niedbałości w tak ży- 
wotnej sprawie. Bez odezwy ks. arcybi- 
skupa, możnaby zresztą tylko jednostki do 
takiego kroku spowodować, nam zaś o to 
chodzi, aby całe duchowieństwo jęło si 
tego dzieła, które i tak w zupełności 
przeprowadzić się nie da. Zjednoczonem 
działeniem tylko zdoła się wywalczyć wol- 
ność ludu, przeciw której tyle wrogich ży- 
wiołów długoletni nałóg i nieruchawość 
samegoż ludu zarówno występują. Opinia 
publiczna winna tu przyjść tylko w po- 
moc usiłowaniom władzy kościoła, opinia 
będzie czuwać nad skutecznem przepro- 
wadzeniem myśli, inicjatywę raczy dać 
ks. arcybiskup. I niewątpimy, że dobrze 
zrozumiany interes własny, skłoni władze 
naszego kościoła do tego czynu, w któ- 
rym tak gorliwe poparcie ogółu znajdzie. 
Rzadka to sposobność, gdzie postępowa- 
nie duchowieństwa i zapał ogółu najżyw- 
szy współudział wywołać może. 


Kraków 28. lipca. 


W Krakowie głucho i pusto jak zwy- 
kle w tej porze. Możniejsi i bogatsi albo 
do wód wyjechali, albo w wiejskiem ustro- 
niu miłego używają wczasu. Polityka spi, 
teatr emigruje, Rada miejska drzemie, 
młodzież szkolna rozbiegła się do swo- 
ich. Nawet na bruku, między przekupniami 
i straganiarkami i wekslarzami trudno się 
z jaką ciekawą wiadomostką spotkać. Ko- 
respondent byłby przeto w niemałym kło- 
pocie, co do waszego dziennika z krakow- 
skiej napisać Sahary, gdyby mu ks, Gałe- 
cki mie dostarczył do korespondencji 
wątku. 


Pozwólcież mi do niezliczonych ks. 
Gałeckiego czynów, które i wasz dzien- 
nik i wiedeńskie i pragskie gazety po 
świecie rozniosły; do czynów  niepochle- 
bnych dla samego ich sprawcy, i dla tych, 
którzy go do takiej godności wynieść po- 
magali, dorzucić jeszcze parę innych. Za- 
cznę od tego, co więcej oburza i boli — 
od księży emerytów. Dowiaduję się, że 
przed laty domem emerytów zawiadowała 
kapituła krakowska, obracając dochody z 
funduszów emerytalnych na utrzymanie 
wysłużonych a zniedołężniałych księży, a 
co niedostawało, z własnych dodając fun- 
duszów. Gdy atoli ks. Gałecki, nie mogąc 
znosić obok siebie równej sobie instytucji, 
prawa kapituły pogwałcił, i zawiadowstwo 
funduszami emerytalnemi wziął w swo- 
je ręce. Nie bawiąc się, osadził był 
w domu emerytów i na emerytalnym chle- 
bie pochlebnika swojego, któremu, gdy na 
utrzymanie dwóch swoich oddał bratan- 
ków, oddał oraz moc nieograniczoną pra- 
wie nad funduszami emerytów. Bratanko- 
wie ks. Gałeckiego przysadziwszy się 
szczerze do cudzego chleba, nie żałowali 
sobie. Nie żałował go sobie także sam 
rektor, dobrze znany winiarniom i szyn- 
kowniom w mieście, a nie żałował sobie 
do tego stopnia, że nakoniec kufa 
od zbytku alkoholu i wilgotności pękła a 
ks. Gałecki in persona wyeksportował ją 
na Rakowice. Po śmierci ks. Ruska nie 
wiele zostało emeryckiego chleba, ai tem, 
co jeszcze zostało, można się było bronić 
od głodu, gdyby był lepszy administrator 
naznaczony przez ks. Gałeckiego. Nowy nie 
dobrze także gospodarował. Rezultat zaś 
tej gospodarki jest taki, że kilku nie- 
szczęśliwych księży, między którymi były 
pleban z Raciborowie: ks. Waligórski ma 
nogi sparaliżowane, i drugi ks. Gocale- 
wicz starzec, z ciasnej celi nie wychodzą- 
cy od Nowego roku, zatem od siedmiu 
miesięcy ledwie najnędzniejsze pożywienie 
otrzymują, inni zaś emeryci wcale nic nie 
dostają, ale jedynie za łaską ludzi zac- 
nych oglądać się muszą. 

Podaję +o do wiadomości publicznej w 
nadziei, że opinia publiczna zwróci uwa- 
ge na nędzny Stan emerytów i znajdzie 


sposób skłonienia prałata, tak niegdyś u- 
lubionego przez austrjacką biórokrację 
do polepszenia losu biednych starców, co 
z funduszu emerytalnego korzystać mają 
a tak mało korzystają. W następnej ko- 
respondencji pomówimy o innych ks. Ga- 
łeckiego czynach, tymczasem zaś wspo- 
mnimy nawiasowo, że ostatni postępek ks. 
Gałeckiego względem ks. Chełmeckiego, o- 
burza tu wszystkich i zastanawia, jak 
może biskup bez podstawy tak strasznemi 
karami w sposób tak samowolny i mści- 
wy szafować względem kapłana szanowa- 
nego, który nie tak dawno obroną praw i 
wolności kościoła w wiedeńskim rajchs- 
racie, zjednał sobie niepospolite imie w 
kościele i w kraju. Postępowanie podobne 
dzisiaj gdy walka przeciw biskupom za- 
wrzała na całej linii, nie umacnia wcale 
powagi tych ostatnich — szkodzi ono im 
więcej, niż napaści wyuzdanej Preszy. 


Warszawa d. 26. lipca. 


W korespondencji, umioszczonej w nr. 
154 Gazety Narodowej, donosząc o sprze- 
daży Niemcom pięknych i rozległych dóbr 
Mężenin przez p. Eugeniusza Rembieliń- 
skiego (który do tego kroku nie był ni- 
czem zmuszony, lecz tylko oddał całą mi- 
ię kwadratową ojczystego kraju nieprzy- 
jaciołom narodowości i wiary, przez wstręt 
do systematycznej pracy, a chęć swobo- 
dnego używania za granicą), nadmieniłem, 
iż dla niewiadomej przyczyny nie chciano 
traktować o tę sprzedaż z krajowcem, p. 
Kossakowskim. Dziś rzecz się wyjaśniła, 
gdy dowiadujemy się, że nietylko z p. K. 
ale także z trzema innymi ziemianami nie 
chciano na serjo układać się: pp. Soko- 
łowskim, Jabłońskim i Małowiejskim, po- 
mimo że ci na pierwszą ratę wypłaty o0- 
fiarowali 60.000 rs., gdy p. Bruck z Ber- 
lina tylko 36.000 rs. Oto był interesowa- 
ny wtem plenipotent, p. Ludwik Godlew- 
ski, który sprzyjał sprawie p Brucka. | 

Tak tedy dla nędznych kilkuset rubli 
pokątnego datku i cynicznej obojętności 
dziedzica na najświętsze interesa kraju, 
około 300 włók ziemi polskiej oddano w 
ręce nieprzyjaciołom wiary i narodowości, 
pomnażając jednym faktem więcej owe do- 
browolne samobójstwo, jakie stanowi je- 
dną z najcięższych win sumienia tych, 
którzy zaliczając się do grona szlachty 
polskiej, dawno w znaczeniu duchowem być 
nią przestali. 

Pożary są zawsze na porządku dzien- 
nym. Coraz to z innych stron kraju do- 
chodzą wiadomości do Warszawy albo 
o spaleniu całego miasta, albo też części 
jego. Jak zwykle w takich razach mnó- 
stwo krąży pogłosek o Moskalach podpa- 
laczach zorganizowanych i o żydach, któ- 
rzy żagwie wtykają w swe domy dobrze 
zaasekurowane w celąch zysku; przyznać 
atoli trzeba, że prosty wypadek odgrywa 
tu najważniejszą rolę. Ogromne upały, nie- 
ostrożność, łatwo zapalający się bo dre- 
wniany materjał są główną przyczyną klę- 
ski, jaka nas spotkała i spotyka jeszcze. 
W Rosji także są liczne pożary. Straty, 
jakie one sprowadzają dla kraju, powinny 
by przemówić do rządu i skłonić go do 
wydania nowych przepisów budowniczych. 
Gdyby miasta nasze stawiane były z ce- 
gły i z kamienia, pożary nie ogarniałyby 
od razu całych ulie i pozostawiałyby mo- 
żność ratunku. Za dawnej polskiej admi- 
ministracji, pożary nie przybierały takich, 
jak obecnie rozmiarów z przyczyny, iż u- 
rzędnicy polscy szybko umieli zorganizo- 
wać skuteczną pomoc. Teraz pijany gu- 
bernator, jak Gromeka, lub też inny jaki 
czynownik, nie myśli o ratunku miasta 
tylko o ratunku swojej osoby. Ucieka 
więc, gdy się płomień na dachach ukaże, 
pozostawiwszy miasto bez straży i pomo- 
cy. Więcej też jak kiedykolwiek wzdy- 
chamy teraz do własnych urzędów, do 
władz polskich, bo więcej i dotykalniej 
czujemy ogromne skutki niedołęztwa ie- 
goizmu czynowników moskiewskich. .Sły- 
chać, że mają oni zamiar znieść dotych- 
czasową organizację straży ogniowej war- 
szawskiej, najlepszej w świecie. Wszystko 
co dobre, to ich korci i gniewa, więc je 
znoszą. Być może, że w zamierzonem znie- 
sieniu istniejącej organizacji strażackiej w 
Warszawie, kryje się chęć zniszczenia na- 
szej stolicy. Już to nieraz w pogrobowych 
naszych dziejach używali obcy ludzie po- 
żarów, jako środka zniszczenia pamiątek 
historycznych, lub też zubożenia kraju. 
Przypominamy tu pożar Krakowa z roku 
1850, któremu słusznie czy niesłusznie, 
opinia publiczna podała za powód tę wła- 
śnie chęć i plan nieprzyjaciół Polski. 


Przegląd polityczny. 


Niemiecki dziennik Germania podaje 
ciekawe szczegóły o tych środkach, jakich 
się chwytała policja pruska, w celu wy- 
krycia wrzekomych współwinowajców Kull- 
manna. Szczegóły ściągają się do listów, 
przesyłanych pod adresem osób podejrza- 
nych. Tak np. żona redaktora Germanii, 
p. Cremera, otrzymała list, na którego ko- 
percie poświadczył urząd pocztowy, że 
pieczątką listu przy wyjęciu (!) go z po- 
cztowej skrzynki, była złamana. Germania 
opisuje kopertę, i donosi, że tak była po- 
dartą, iż list aż w trzy przepaski musiał 
być zawinięty. Drugi list adresowany był 


do znanego p. Feliksa von Loe, przewo- 
dniczącego „mogunckiego stowarzyszenia 
katolików, i doszedł także pod trzema 


przepaskami, ponieważ koperta była prze- 
dartą, i widocznem było, że list znajdo- 
wał się w ręku ciekawych. Dziwna jednak, 
że miejsce cynicznej otwartości władz pru- 
skich, zajęła w tym razie niepotrzebna hi- 
pokryzja, na kopercie bowiem napisał u- 
rząd pocztowy: „Przy otwarciu paczki z 
listami w biurze pocztowem kolei żelaznej, 
przypadkiem rozdarto, i natychmiast za- 
pieczętowano.* Te i tym podobne środki 
nie jednak nie pomagały w wykryciu do- 


mniemanych wspólników. Opinia publiczna 
pseudo-liberałów pruskich, jak wiadomo, 
współuczestnikami zamachu uczyniła całe 
duchowieństwo katolickie i wszystkich ka- 
tolików, a rząd pruski rozporządzeniami 
swojemi, dotykającemi katolików, w zupeł- 
nej zamanifestował się zgodzie z tą opi- 
nią. Lecz mu jeszcze nie wystarcza; po- 
trzeba było bezpośrednio kogoś obwinić, w 
bezskuteczności poszukiwań. I winowajca 
znalazł się. A jest nim — sąd śledczy 
bawarski! Zarzucają mu teraz Prusacy, 
że w czynnościach swoich okazał się stron- 
niczym, że umyślnie nie chciał z całą e- 
nergią przeprowadzić sprawy śledczej, że 
zataił współwinowajców, i pozwolił im u- 
kryć się bezkarnie! 

Dotychczasowy skład członków kon- 
ferencji brukselskiej jest nastepujacy: Ze 
strony Francji: br. Baude i jenerał Arnau- 
deau; Włoch: br. Blanc i pułkownik Lan- 
za; Moskwy: br. Jomini i jenerał Leer; 
Anglii: Alfred Horsford, major jeneralne- 
go sztabu; Niemiec: jenerał Voigts-Rheetz; 
Austrji: hr. Chotek i jenerał Schönfeld; 
Hiszpanii: ks. Tetuan, jenerał Servet y 
Fumagalli i admirał de la Pezzueha; Ho- 
landji: Lansberg i jenerał Van der Schrick ; 
Belgii: br. Lambermont, pułkownik Moc- 
kel i Faider, jeneralny prokurator sądu 
kasacyjnego: (Grecji: pułkownik Uvanos; 
Portugalii: d'Antas i jenerał Palmerina; 
Szwecji: pułkownik Staaff; Szwajcarji: 
pułkownik Hammer; Turcji: Karateodor- 
effendi i pułkownik Ethem-Bey. 

Jerzy March z ministerstwa spraw 
zagranicziych mianowany został sekreta- 
rzem dyplomatycznym, a major Hale, se- 
kretarzem wojskowym przy boku delegata 
angielskiego. Pruskiemu zaś delegatowi 
dodani zostali. -jeden jenerał bawarski, 
major saski i heidelbergski profesor Blunt- 
schli. Stauy Zjednoczone północnej Ame- 
ryki dotychczes jeszcze nie przysłały swe- 
go delegata. Konferencja odbyła pierwsze 
posiedzenie w poniedziałek i stosując się 
do zwyczaju międzynarodowego, zaprosiła 
na przewodniczącego delegata  bruksel- 
skiego, gdy ten jednak odmówił wybrania, 
jenerała moskiewskiego Jomini, jako peł- 
nomocnika mocarstwa, które wniosło ini- 
cjatywę kongresu. Szef zaś belgijskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, pan 
Borchgrave obrany został sekretarzem. 
Pierwsze posiedzenie trwało godzinę, na- 
stępne miało się odbyć nazajutrz. Zgodzo- 
no się obradować przy drzwiach zam- 
kniętych. 

Dotychczas jeszcze nie są wiadome 
bliższe szczegóły umowy, zawartej między 
bankiem angielskim a rządem tureckim. 
Sułtańska irada podpisana 18. b. m. w 
bardzo ogólnikowej tylko osnowie, doszła 
do publicznej wiadomości. Podług zarysów 
onej, marzenie partji manszesterskiej było- 
by urzeczywistnionem: państwo w rękach 
spółki akcyjnej! Lecz ciekawą byłoby 
rzeczą wiedzieć, jak się bank weźmie do 
przeprowadzenia swych planów w prak- 


tyce. Organizacja tureckich urzędów po- 
datkowych jest nader wadliwą, tak. że 
przy obecnych stosunkach, bank albo z 


wielką trudnością, albo wcale nie będzie 
w stanie rozciągnąć kontroli nad ściąga- 
niem podatków. Jeźli Turcja zdaną została 
na łaskę banku, to z drugiej strony wąt- 
pliwości nie ulega, że bank zawisł od ła- 
ski baszów i ich gospodarki. Również nie 
wiadomo, jak się obwarowano obustronnie, 
na wypadek rozruchów wewnętrznych lnb 
wojny zewnętrznej; w obu tych wypadkach, 
bank byłby na łasce zwycięzkiego nieprzy- 
jaciela, któremu dość byłoby zagarnąć 
banki, aby podbić całą Turcję. Jak dalece 
brak stanowczych wiadomości 1 szczegó- 
łów pojaśniających rzecz całą, dość przy- 
toczyć pogłoskę, podług której Bank na- 
rodowy, miał wystawić kapitał. nominalnej 
wartości 10 milionów funt. szter., w */, 
przez emisję 300.000 akcji. 150.000 tych 
akcji wziąłby rząd obecny, a 100.000 akcji 
ofiarowałby wspaniałomyślnie — Austrji. 
Te ostatnie 100.000 akcji, w nominalnej 
wartości dwóch, efektywnej 1 miliona fun- 
tów, służyłby ku temu, aby skrachowany 
austro-ottomański bank, mógł dokonać fuzji 
z tym nowym narodowym bankiem! 


Ziemie polskie. 


(Gwałt pruski. — Projekt kolei z Ło- 
dzi do zaboru pruskiego. — Pożary. — Po- 
licja moskiewska. — Ofiara dziękczynna Wi- 


tebszezanina.) 


Ks. biskupa Janiszewskiego osadzono 
w więzieniu w Koźminie, leżącym w powie- 
cie krotoszyńskim. Ks. Wendlanda, wika- 
rjusza poznańskiego, aresztowano 28. bm. 
i osadzono na 12 dni w więzieniu w Po- 
znaniu. 

Widząc te nieustanne prześladowania 
duchowieństwa katolickiego przez rząd 
pruski, obywatele miasta Poznania wysłali 
28. bm. deputację do ks. prałata Brzeziń- 
skiego, z oświadczeniem wierności dla ar- 
cypasterza i jego prawnych zastępców. 

Warszawski korespoudent Czasu ko- 
munikuje, że dla wytknięcia linii projekto- 
wanej kolei żelaznej z Łodzi na Kalisz do 
Prus, udali się na miejsce z Petersburga 
inżynierowie ministerstwa komunikacji. Ma- 
ją oni tajemne polecenie obrać taki kieru- 
nek drogi, iżby co najmniej znajdowały się 
na niej dwa duże tunele, któreby w razie 
wojny z Prusami łatwo było zawalić i 
ruch kolejowy na długo zatamować. Za 
prawdziwość faktu ręczę, Jakiekolwiekby 
nastąpiły protestacje. 

Pożary nieustają w  Kongresówce. 

wieżo donoszą o pożarze w Piotrkowie, 

gdzie się spaliły trzy domy drewniane, i 
w Dombrowicach, o 3 mil od Kutna odle- 
głych, gdzie zgorzało 47 domów. Powsze- 
chnie są przekonani, że pożary te nieu- 
stanne są sprawą podpaleń. Ciekawe w 
tym względzie przytacza wypadki warszaw- 
ski korespondent Czasu, które tu przyta- 
czamy : 

Policja warszawska tak czynna w r. 
1863 i 1864, obecnie pozwala na to, aby 


o godzinie 10ej wieczórem czterech zło- 
czyńców uzbrojonych w kije i w noże, na- 
padło na drukarnię p. Cotty przy ulicy Da- 
nielewiczowskiej, o kilkadziesiąt kroków 
od ulicy Senatorskiej, jednej z najbardziej 
ożywionych ulic. Dla nieznających topo- 
grafii miasta, dodaję, że drukarnia mieści 
się naprzeciwko oficyn gmachu ratusza 
miejskiego, i że cała ulica Danielewiczow- 
ska jest bardzo wązka, niema żadnej sie- 
ni, na dwóch zaś jej końcach, to jest na 
rogu Senatorskiej i na Bielańskiej stoją 
policjanci. Zdawałoby się zatem, że nikt 
nie odważy się napadać w takiej miejsco- 
wości i do tego w domu zamieszkanym 
przez kilkaset osób, a jeżeli już znajdą 
się tacy śmiałkowie, to nie ujdzie żaden 
rąk policji. Sshwytanie było tem łatwiej- 
sze, że jeden ze spólników zamachu, ostrzegł 
o całym zamiarze komisarza policji 3go 
cyrkułu, ale komisarz posłał na miejsce 
tylko dwóch cywilnych policjantów, i ci 
ujęli dwóch złodziei, reszta zaś uciekła i 
dotąd ich nie znaleziono. 

Przed kilkunastu tygodniami przytra- 
fił się napad jeszcze śmielszy, bo złodzie- 
je odbili frontowy sklep towarów  żela- 
znych w hotelu niemieckim na ulicy Dła- 
giej. Jeśli nie obdzierają nas tu jeszcze 
późno w nocy na ulicach, to tylko dla- 
tego, Że z mniejszem narażeniem się a 
większą dla siebie korzyścią złodzieje o. 
porządzają tu codziennie kilkanaście mie- 
szkań. Czy obecnie wprowadzona reforma 
zarządu policji i nowe nominacje pomogą 
co przeciw złodziejstwu, wątpić należy. 
Za kilka tygodni obowiązki warszawskie- 
go ober-policmajstra obejmie  fligel-adju- 
tant pułkownik Buturlin. Tymczasem bę- 
dzie on się obznajamiał z przyszłemi swe- 
mi czynnościami jako pomocnik przy je- 
nerale Własowie, który wkrótce ma a- 
wansować i otrzymać wyższą posadę, 

Buturlin należy do arystokracji mo- 
skiewskiej i jest ogromnym bogaczem, choć 
miliony rubli już stracił. Był on adjutan- 
tem przy Bergu, mieszka więc w Warsza- 
wie od lat kilku. Przez ten czas odzna 
czył się tem, że ciągle jadł i pił ze złotą 
młodzieżą w hotelu Angielskim. Zresztą 
człowiek to salonowy. Mianowano go o0- 
berpolicmajstrem dlatego jedynie, że bo- 
gaty, więc nie będzie łapownikiem. Co 
prawda, nowy urząd przynosić będzie ro- 
cznie do 12.000 rubli, więc wcale nie do 
pogardzenia. Własow, choć daleko był 
mniej od Buturlina bogatym, miał jednak 
swego z dóbr dochodu przeszło 40.000 r. 
sr. rocznie, więc razem przeszło 50.000. 
Cyfry te i szczegóły przytaczam dlatego, 
że malują one jak ludzie milionowi, a więc 
niezależni, ubiegają cię tu o miejsca choć- 
by policyjne, byle rządowe, Chęć władzy 
obok pewnego zamiłowania w niewolni- 
ctwie i znacznych dochodów, oto powody 
tego dziwnego zjawiska. 

Zdarzył się w Witebsku fakt orygi- 
nalny i niezwykły, który tu przytaczamy 
z korespondencji witebskiej Wieku. Znany 


tu — piszą do Wieku. — jest powszechnie 
staruszek p. S., Człowiek niegdyś bogaty, 


obecnie zbiegiem okoliczności doprowadzo- 
ny do nędzy, lecz mający ciągle pretensję 
do jakichś rozległych dóbr na Kaukazie 
i Samarskiej gubernii. Otóż o owe dobra 
prowadził on proces, a sam żył tymczasem 
kosztem znajomych, i w ogóle bliżnich, o0- 
biecując im — jak to mówią — „złote 
góry“ za udzielane mu pożyczki. Naraz w 
tych dniach zapadł wyrok, przysądzający 
mu owe dobra, st fabula vera, milionowej 
wartości. 

Tak zbogacony napowrót, oprócz wy- 
wdzięczenia się tym, którzy mu w biedzie 
nieśli pomoc, i oprócz rozmaitych ofiar do- 
broczynnych, wyznaczył fundusz dla osób 
80, licząc na głowę po rs 60, na odbycie 
podróży do Częstochowy. Pątnikami owe- 
mi mogą być zarówno kobiety jak męż- 
czyźni, byle znani z pobożności. 


Moskwa, 


Przekonani, że wiadomości o rodakach 
naszych, zasłanych na Syberję, są zawsze 
pożądane dla publiczności naszej, podaje- 
my tu w streszczeniu obszerny artykuł 
drukowany w Kurjerze Poznańskim pt.: 
„Wspomnienie o duchowieństwie polskiem, 
znajdującem się na wygnaniu w Syberji, 
w Tunee, przez E. z S. 

Rząd moskiewski, postanowiwszy od- 
dzielić księży katolickich od reszty wy- 
gnańców Polaków, przeznaczył dla pier- 
wszych w Syberji na mieszkanie dwa mia- 
sta: w Syberji zachodniej — Marjeńsk (w 
Tomskiej gubernii), a w Syberji wscnodniej 
Tunkę (w gubernii Irkutskiej). 

W Tunce zgromadzono razem stukil- 
kudziesięciu księży. Zabroniono im odpra- 
wiać mszę, ale to pozostało bez skutku, 
jakkolwiek rząd robił częste rewizje, i za- 
bierał przytem znalezione aparata. 

Bywały jednak i publiczne nabożeń- 
stwa, a to, kiedy do Tunki przyjeżdżał 
ksiądz proboszcz irkucki, obowiązany ob- 
jechać rok rocznie całą swą parafię, a pa- 
rafia jego była niezawodnie największa w 
całym świecie, bo obejmowała dwie guber- 
nie: Irkucką i Jakucką. Proboszczem tym 
jest ksiądz Krzysztof Szwernieki, Marja- 
nin, kapłan wysokiej świętobliwości i ze- 
wszechmiar najczcigodniejszy. Kiedy więc 
przyjeżdżał, urządzano już kaplice publi- 
czne, i to, jak można, najwystawniej. Gdy 
zaś niepodobna było znaleźć dość obszer- 
nej Izby, mogącej wszystkich pomieścić, 
większa część musiała na podwórzu zosta- 
wać. Msze wówczas były śpiewane. 

Po objeździe proboszcza powracali 
wszyscy do prac swoich zwyczajnych. 
Cisza na chwilę przerwana znowu zalega- 
ła Tunkę. Znowu troska o chleb powsze- 
dni zmuszała każdego do pracy ręcznej. 
Przed chwilą stukilkudziesięciu kapłanów 
we łzach, u ołtarza razem zebrani, tonęli, 
przyodziani w swoje szaty kapłańskie i 
zakonne, a później przebrani do niepo- 
znania, rozproszeni, każdy przy swojej 
robocie zostawał, jak prosty wyrobnik. 


Ten u pługa, tamten z igłą w ręku, ów z 
siekierą, inny z dratwą i szydłem, a inny 
znowu z rydlem w ogrodzie itp. T tak, 
każdy, jak może i myśli smutne rozpra: 
sza, i czas sobie użytecznie spędza. A 
czas leci a leci i dnie, lata szybko mijają; 
nic się nie zmienia ; nadziei znikąd żadnej, 
trzeba więc pracować i cała Tunk. pra- 
cuje i istotnie w pocie czoła chleb poży- 
wa. Ależ i chleb ten trzeba upiec, umieją 
więc nasi i chleb piec i pieką wcale prze- 
dni. (Najlepiej wypiekał ks. Kamiński); 
trzeba obiad zgotować — gotują więc i 
obiady, mieszkający razem po tygodniu 
na przemian, a kto osobno mieszka (ta- 
kich odyńców było bardzo mało) musi za 
karę to uczynić bez przerwy. I żaden od 
tego się nie wyłamuje, nawet bogatsi nie 
najmowali sobie zwykle kucharek ani sług 
żadnych; nawet starcy sędziwi, 70, 80 le- 
tni sami sobie wszystko robią. 

Lecz żeby dobry obiad zgotować, nie- 
zbędnie potrzebne są jarzyny, któż tego 
nie wie? I ogrodnictwo tedy w Tunce kwi- 
tnąło. Wszyscy co do jednego, mieli swoje 
ogrody, a w ogrodach własną ręką urzą- 
dzonych, na grzędach najtroskliwiej wy- 
pielonych warzywa bywały tak piękne, że 
bez przesady mówiąc, księża ogrodnicy, 
mogliby okazy swe na wystawy posyłać. 
Nasiona sprowadzano z kraju i z Rygi. 
Nie mówiąc już o kartoflach (w Syberji 
zowią je jabłoczkami) których wszyscy w 
wielkiej "ilośei sadzili tak, że nawet i 
chłopom sprzedawałie uje mówiąc o bura- 
kach, kapuście, DrARwE We p. ale któż 
nie miał tam nawet kalafiorów, porów 
It: pa 

A tytoń! całe plantacje i to najle- 
pszych gatunków Hawanny, Wirginia, Ma- 
rylandy, Portorico, Brazylijski ete. Niektó- 
rzy (ks. Liniewicz, Dylewicz, Stulgiński, 
Wierzbicki, Kamiński, Garbowski) mieli 
własnej uprawy do 3 i 4 pudów. Najpię- 
kniejszy był u Stulgińskiego 1 Liniewicza. 
Stulgiński też i Liniewicz mieli także i 
prześlicznych kwiatów całe klomby, w 
kształtnie urządzonych osobnych ogrodach 
kwiatowych, i w wazonach trwałych ro- 
slin mieli nie mało, tak, że mieszkania ich, 
jakby na oranżerje wyglądały; w kwia- 
tach kochali się także: Karol Chodkiewicz- 
Braciszek-Kapucyn, samych lewkonii naj- 
piękniejszych miał sztuk do 200 pod okna- 
mi, Wacław Nowakowski, kleryk także 
kapucyński, uprzednio bibliotekarz Swi- 
dzińskiego, miał także piękny ogródek 
kwiatowy. 

Wspomnijmy teraz chociaż pobieżnie 
o różnych zajęciach, jakiemi zatrudnieni 
byli nasi wygnańcy, Owoż byli tam kraw- 
cy księża: Skibiński, Renner, Czosnakie- 
wiez, Filipowicz, Brzozowski, Abratowski, 
Drozdys. Szewcy: Pichelski, Pliszczyński, 
Skalski. Stolarze: Bugień, Pacewicz. Ślu- 
sarz: Rojewski. Kuśnierz: Perzyński. Ju- 
biler: Stecki. Zegarmistrz: Krajewski. In- 
troligator: Klimowicz. Ciesla; Bukowski, 
Fabrykę papierosów mieli:  Bajkowski, 
Mędrkiewicz. Cygara robili: Grodkiewjęz.. 
Lapo Kamiński rylsg= świe TOJOWYCIH : 
Rajuniec, Szepietowski i Aleksy Fijałkow- 
ski; ten ostatni trudnili się także i rzezią 
bydła i nie małe na tem zebrał pieniądze, 
Rybołostwem sieciami na wielką skalę 
zajmowali się: Emilian Ołtarzewski, kapu- 
cyn i Pliszczyński, wędkami: Matras Paj- 
dowski i Czajewicz. Karol Chodkiewicz 
był cukiernikiem, znal się na tem dobrze 
i nietylko Tunce dostarczał przeróżnych 
cukierków i ciast najwyborniejszych, ale 
misternemi swemi cukrów wyrobami i sam 
Irkuck wprawiał w podziwienie. Zamawia- 
no też u niego z Irkucka na wielką ska- 
lę, zwłaszeza cukierki angielskie, które 
smakiem swoim przewyższały zwyczajnie 
przywożone. Znał się i na rzeżbiarstwie, 
więc sam sobie modele robił i przeróżne 
figurki cukrowe odlewał. (D. n.) 


Kronika. 
Kurjerek Lwowski. 


ps Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych, 
jutro` będzie już zamkniętą, więc kto chce ją 
zwiedzić niech się spieszy. 

Onegdaj w dalszym ciągu swych go- 
ścinnych występów na naszej scenie występo- 
wała panna Tellini w „Truobadurze*, jako 
Eleonora. Chociaż partja ta niezupełnie od- 
powiada rodzajowi jej głosu, wywiązała się 
ednak z niej znakomicie. Potęga głosu, 
wielka jasność i pewność w śpiewie, obok in- 
teligentnej gry dramatycznej jednały pannie 
T. żywe oklaski. Szczególniej, podnieść mu- 
simy śpiew w całej pierwszej odsłonie aktu 
czwartego, gdzie utalentowana artystka wy- 
bornem wykonaniem, poruszyła najobojętniej- 
szych widzów. Panowie Kóhler i Zakrzewski 
śpiewali świetnie. Wszystkie tercety i duety 
odśpiewane przez tych artystów z panną Tel- 
lini wypadły z werwą, siłą i precyzją, jak 
dawno nię pamiętamy. Panna Wajcówna go” 
dnie dostrajała się do calości wykonania, które 
w ogólności wypadło, w sposób mogący zado- 
wolnić nawet wielce wybredne wymagania. 

— Dzisiaj przed południem odbywał się 
egzamin w szkole gorzelnianej, znajdującej się 
pod dyrekcją dr. Rudolfa Giinsberga, Delega- 
tem ze strony Towarzystwa gospodarskiego 
był p. Wiktor. Słuchaczy Na kursie gorzel- 
niczym w tym roku było dziewięciu: pp. Au- 
toniewicz, Andraszek (gorzelany w Chmie- 
lowcu u bar. BeUsta). Berger, Grabiński 
(gorzelany u Aulicha w Lackiem), Lenarto- 
wicz (gorz. u hr. Alfreda Potockiego w Łań- 
cuckiem). Majewski, Piasecki, Przewłocki 
(gorz. n hr. Alfreda Potockiego w Sołowej) i 
Sobotnicki (gorz, u Suchodolskiego w Sosno- 
wie.) Badani. szczegółowo z  gorzelnictwa, 
słuchacze dawali wyczerpujące i zadawalające 
odpowiedzi. Jako celujący zostali uznani pp. 
Lenartowicz, Majewski i Piasecki, z których 
dwaj ostatni zostali przedstawieui przez p. 
dyrektora do stypendjów po 100 zł. przez 
Towarzystwo gospodarskie wyznaczonych: 
P. Giinsberg stara się, ażeby kurs praktyczny 
wymienieni słuchacze mogli odbyć w znako” 
micie, prowadzonej gorzelni p. Ludwika Wo- 
dzickiego w Tyczynie. 
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—  Weczoraj”z rana 0 godz. 5. w kamie- 


b. r. nadał radcy sądu krajowego w Krako- 
wie, Stefanowi Jaworskiemu-Ostraszewiczowi Z 
powodu przeniesienia go na własne żądanie w 
stan stałego spoczynku, w uznaniu jego wle- 
lołetnich wiernych i skutecznych usług, tytuł 
radcy wyższego sądu krajowego, z uwolnie- 
niem od taksy. 

Cesarz Ferdynad, przeznaczył 300 złr. 
na wsparcie konwentu OO. Reformatów w Kra- 
kowie; 300 złr. na restaurację Kościoła rz. 
kat. w Rudkach; 200 złr. na restaurację 
cerkwi unickiej filialnej w Złotkowicach (w 
starostwie Mościskiem) i 300 złr. na wewnę- 
trzne urządzenie kościoła w Podhajcach. 

— Dyrekcja warszawskich teatrów wy- 
stawi w tych dniach nową komedję oryginal- 
ną pt. „Ojczulek* napisaną przez pana Bli- 
zińskiego autora „Marcowego kawalera*. Zna- 
na ze swego znakomitego talentu artystka 
dramatyczna pani Rakiewiczowa na nowo 
zaliczoną została w stały skłąd dramatu war- 
szawskiego. 

— Pan Zygmuut Gorgołewski z Poznań- 
skiego mianowany został profesorem pomo- 
eniczym przy wydziale architektury w króle- 
wskiej akademii budowniczej w Berlinie; o 
posadę tę współubiegało się wielu bardzo ar- 
chłftektów. 


O ciekawym zdarzeniu donoszą dzien- 
niki warszawskie: « . 

W piątek, o godzinie 6tej po południu, 
jeden z 3ch niedźwiedzi znajdujących się w 
ogrodzie zoologicznym, skruszywszy słaby łań- 
cuch na którym by! uwiązany, przeskoczył 
przez sztachety oddzielające go od ogrodu o- 
wocowego. Napotkawszy idącą kobietę z ko- 
newką wody, rzucił się na nią, lecz w skutek 
wcześnego spostrzeżenia, kobieta zdołała u- 
kryć się u jednego z lokatorów tejże posesji. 
Niedźwiedź zoczywszy owoce wskoczył na 
jabłoń i zaczął takowe obrywać. 

W drugim końcu ogrodu pracował ogro- 
dnik z dwiema kobietami, których w skutek 
przeciętej komunikacji nie można było ina- 
czej ostrzedz, jak tylko przez głośne nawo- 
ływanie. 

Ogrodnik bliżej pracujący, zdołał prze- 
skoczyć mur oddzielający ogród od ulicy Kru- 
ezej. Kobiety zaś nie mogąc przebyć tak wy- 
Bokiej przeszkody, poczęły uciekać w stronę 
podwórza tegoż domu, Spostrzegłszy to nie- 
dźwiedź, rzucił się za jedną z uciekających 
i zdoławszy tylko chwycić ją pazurami za o- 
dzienie, poszarpał na niej takowe, zostawia- 
jąc ślady łap swoich na plecach. 

Szczęście na krzyk lokatorów, niedźwiedź 
porzuciwszy swą ofiarę, podskoczył do drze- 
wa, połamał takowe, krusząc najgrubsze ga-- 
łęzie. Obiegłszy następnie ogród i nie napo- 
tkawszy nikogo na drodze, powyrywał szta- 
chety i przeszedł na podwórze domu. 

Wspiąwszy się do okien domku zajmo- 
wanego przez panią R., (w mieszkaniu znaj- 
dowała się tylko 17letnia córka lokatorki,) 
łapami powybijał szyby w celu dostania się 
wewnątrz. Szkło spadające odstraszyło na 
chwilę zwierzę, lecz po niejakiej chwili nie- 
dźwiedź wrócił, całą siłą szarpnąwszy wyr- 
wał okno Bilnemi zasuwkami zamknięte i był- 
by niewątpliwie wskoczył do pokoju w któ- 
rym znajdowała się na wpół omdłała córka 
lokatorki, gdyby w tej chwili nie był przy- 
biegł na podwórze pan C., urzędnik magi- 
stratu, człowiek wielkiej odwagi, który ener- 
gicznym postępowaniem zmnsił niedźwiedzia 
do posłuszeństwa, łańcuch z obrożą przypiął 
na szyi i przymocował 
mu miejsce. 


zbiega we właściwe 


„Spis dzieł sztuki zakupionych na wy- 
stawie Lwowskiego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, przez pry- 
waine osoby. P. Hochberger Jul. kupił „mło- 
dość konia* za 40 złr., i starość tegoż, dwie 
akwarele przez Jul. Kossaka za 40 zł., pan 
br. Haydlowa Walerja, kupiła 3 obrazy olej- 
ne „Z nad brzegów jeziora Como* przez 
Świeszewskiegu Aleks. w Monachium za 300 
złę., „Konie na pastwisku“, przez T. Ajdu- 
kiewicza w Monach. za 120 złr. i „Szewczyk 
amatorem sztuk pięknych“ przez Boguckiego 
Józefa za 45 złr., kr. Starzeńska Paulina 
kupiła 2 obrazy olejne „Lirnik na Rusi“, 
przez Jaroszyńskiego Józefa w Wojsławiu za 
180 złr. i „Płaczącą Magdalenę“ kopię, przez 
Penthera, Daniela za 250 złr., p. Czajkowski 
Wład. kupił 2 obr. olejne „Konie na stepie*, 
przez Jul. Kossaka w Krakowie za 200 złr., 
i „Po lekeji“, 


przez Sidorowicza Zygmunta 


nicy nr. 1 przy ulicy Teatralnej, pomocnik | 
mularski Edmund Szafrański, spadł niewiado- 
mym sposobem z rusztowania drugiego piętra 
i pokaleczył się tak silnie, że go do szpitalu 
odwieziono. 

— Cesarz postanowieniem z dnia 22. lipca 


w Monach, za 200 złr., 
Dawid kupił 3 obr. ol. 

jący edykt przeciw Hugenotom* i „Kabalar- 
ka*, przez Abramowicza Bronisł. w Krako- 
wie, pierwszy obr. za 500 złr., drugi za 180 
złr. i „Balladynę*, przez H. Piątkowskiego 


pan Abrahamowicz 
„Karol IX. podpisu- 


w Monach. za 120 złr., hr. Wojciech Dzie- 
duszycki kupił „Widok wołoskiej cerkwi z 
podwórza“, przez Aleks. Grygłewskiego za 


150 złr., hr. Potocki Stanisław kupił „Widok 
ulicy Kanonnej w Krakowie*, przez powyż- 
szego artystę za 150 złr., hrabina Alfonsyna 
Dzieduszycka kupiła „Z czasów powstania“, 
obr. ol. przez Romana Szwojnickiego w Mo- 
nachiam za 100 złr., N. N. kupił „Gwiazd- 
kę*, rysunek kredą, przez Wojciecha Grabo- 
wskiego w Krakowie za 220 złr., N. N. ku- 
pił rzeźbę z suszonej gliny „Szczęście*, 
przez Edwarda Błotnickiego za 30 złr., pan 
Suchodolski Korneli kupił „Zbrojownia w mu- 
zeum zakł. Ossolińskich“, przez EH. Fabiań- 
skiego we Lwowie za 100 złr. Razem kupili 
prywatni 18 dzieł sztuki za 2925 złr. 

(B) Z Jasłą. Miasto nasze dotych- 
czas pogrążone w letargicznym snie, zaczyna 
dawać słabe oznaki życja. Przed tygodniem 
ukonstytuowało się tu Towarzystwo zaliczko- 
we; usilnem zaś staraniem p. Nartowskiego 
ezłowieka młodego, pełnego dobrych chęci, or- 
ganizować się zaczyna straż ochotnicza od 
ognia „Sokół*, a na dochód tejże urządzony 
teatr amatorski, już trzeciem przedstawieniem, 
daje sposobność znudzonej tutejszej pnblice do 
miłej rozrywki przez parę godzin. (ra ama- 
torów mie pozostawia nic do życzenia, a na- 
wet przewyższyła wielkie nadzieje, wziawszy 
na uwagę, z ilu trudnościami walczyć przy- 
chodzi w tak małem miasteczku, pozbawionem 
potrzebnych przyrządów i ludzi, którzyby u- 
dzielili odpowiedniej instrukcji. W każdym 
razie amatorom należy się szczere uznanie, za 
ich pracę podjętą w celu utrwalenia instytu- 
cji tak zbawiennej, w dzisiejszych czasach 
bezustannych prawie pożarów. 

Krynica d. 27. lipca. Wczoraj młode, 
piękne i gorliwe Towarzystwo, z tacką w rę- 
ku, w płaszczykach góralskich otulone, przy 
niegodziwej pogodzie, zebrało na deptaku kry- 
nickim, blisko 270 złr. a. w., dla bursy Tar- 
nowskiej, to jest dla ludowej samoistnej szkoły 
wyższej,” przez ks. bernardyna Mikulskiego 
stworzonej. W imieniu wdzięcznej młodzieży 
góralskiej pragniemy, ażeby Gazeta Naro- 
dowa złożyć chciała dzięki tak, publiczności 
kryniekiej, za hojny datek, jak hrabinie Lu- 
dwinie Bobrowskiej z córką, panu Kazimie- 
rzowi Smolikowskiemu, a szczególnie hrabinie 
Jadwidze Łubieńskiej, za serdecznie i prawdzi- 
wie po mistrzowsku odbytą dla nas składkę. 

Z nad Sąnu. C. k. dyrekcja poczto- 
wa wykazała na rok bieżący 900.000 niedo- 
boru w Galicji. 

Warto się zastanowić, czy instytucja tak 
żywotna dla kraju, o siłach własnych istnieć 
powinna i czy ta instytucja przy tak niepo- 
wiem skromnej, ale mizernej płacy, najwa 
żniejszego czynnika, tj. pocztmistrzów, 0 wła- 
snych siłach istnieć by mogła. Rozebrać tę 
kwestję, będzie zadaniem przyszłego listu, 
dzisiaj podniesiemy rozporządzenie ministra 


handlu, a raczej wysłanie inspektora pana 
Pauchlij do Galicji, aby przeglądnął sprawę 
poczt gruntownie i wskazał przyczyny tak 


wielkiego niedoboru. P. Inspektor porozumia- 
wszy się z dyrekcją, objeżdża stacje poczto- 
we i znosi kursa jazdy osobowej mniej po- 
trzebne, czyli niemające tyle frekwencji, aby 
mogły się utrzymać. 

Jak słyszeliśmy, poznosił już p. P. na 
kilku traktach wozy pocztowe, a nawet i wóz 
z Sanoka do stacji kolejowej w Zagórzu. — 
Jeżeli takie i tem podobne tylko znosi jazdy, 
to rzeczywiście roztropnie postępuje, bo na 
zniesieniu tej jazdy, publiczność nie nie tra- 
ci, a skarb 2500 do 3000 złr. rocznie zyska, 
którą to sumę teraz bez korzyści dla publi- 
czności wydaje. 

Wóz pocztowy z Sanoka do Zagórza 
(obok tańszego i na 8 osób doskonale urzą- 
dzonego omnibusa (p. Zatorskiej), a który 
nie do życzenia nie pozostawia) jest całkiem 
zbyteczny. Tych parę paczek i worków po- 
cztowych, jeden koń z łatwością uwiezie. 
Zresztą jeżdżąc często koleją Łupkowską, ani 
razu nie trafiło mi się zdybać jadących wo- 
zem pocztowem do Zagórza, lub z powrotem, 
wyjąwszy konduktora, który przeczekawszy 
kilka godzin w sali na dworeu kolejowym, 
wraca po przybyciu obudwóch pociągów, sam 
jeden, gdzie przeciwnie omnibus mniej więcej 
zawsze obsadzony. 

Inaczej rzeczy stoją ze zniesieniem sta- 
cyj pocztowych; bo te raz są dla wygody pu- 
bliczności, a po drugie że bardzo mało ko- 
sztują — i tak słyszeliśmy że ma być znie- 


siona stacja pocztowa w Grabownicy, czego 
w żaden sposób pochwalić nie można. Stacja 
w Grabownicy należy wprawdzie do najmniej- 
szych w kraju, dla tego też i mało Kosztuje. 
Pocztmistrz pobiera rocznie 180 złr. a. w.i to 
jest cały Koszt jaki erarium ponosi — a pu- 
bliczność przez zniesienie tej stacji dotkliwie 
ukaranąby była. U nas w Galicji nie można 
dochód pocztowy porównać z innemi prowin- 
cjami państwa austrjackiego, pomimo tak wiel- 
kiej ludności. Galicja jest i była krajem po 
macoszemu traktowanem, a tem samem tak 
morainie jak i materjalnie zaniedbanem. 

Przestrzegamy tedy p. inspektora, aby 
w znoszeniu stacji pocztowych, był bardzo 
ogłędny i nie krzywdził już przyzwyczaj onej 
do wygody publiczności. 


— Kapitan marynarki angielski 
C. H. Simpson, który ostatniemi czasy zwie- 
dził wyspy Polinezji a w szczególności ar- 
chipelag Salomona, złożył raport ze swojej 
podróży, z którego wyjmujemy jeden usięp: 

„Na wyspie Izabelli, która jest jedna z 
wysp archipelagu Salomona, na szczycie wy- 
sokiej góry, na 800 stóp nad poziom morza 
wzniesionej, znaleźliśmy formalną wieś mię- 
dzy gałęziami drzew uczepioną. Drogi wio- 
dącej. do niej przez las zarosłej krzakami i 
pnącemi się roślinami, niepodobna było zna- 
leźć bez pomocy krajowców. Wierzchołek gó- 
ry składał się z ogromnych skał, z pośród 
których wyrastały olbrzymie drzewa. Między 
ich gałęziami umieszczone były domy. Pień 
tych drzew był zupełnie gładki i nie miał 
ani jednej gałęzi, aż do wysokości 80—120 
stóp. Do jednego z tych domów, wzniesione- 
go na 80 stóp nad ziemię, nie było innego 
przystępu, tylko po drabince z wici, podo- 
bnych jak u naszej winnej latorośli, Drabin- 
ka ta przytwierdzona jest do domu, i można ją 
ściągać wedle woli. Oryginalne te mieszkania, 
bardzo silnie zbudowane, są tak obszerne, że 
mogą w sobie pomieścić do 12 osób. Mie- 
szkańcy nocują w nich i tym sposobem za- 
bezpieczeni są od napaści z zewnątrz. Bywa- 
ją w nich nagromadzone zapasy wielkich ka- 
miemi, któremi krajowcy umieją rzucać bar- 
dzo zręcznie i silnie. Druga chata, postawio- 
na u stóp drzewa, służy im za pobyt dzienny. 
W jednej z wiosek na tej wyspie, ponad mor- 
skiem wybrzeżem, widzieli marynarze na do- 
mu jednego z wodzów 25 głów nieprzyjaciół, 
którzy przed trzema tygodniami zostali za- 
bici a potem zjedzeni. Krajowcy ci są naj- 
zdradliwsi i najchciwsi krwi ze wszystkich 
wyspiarzy oceanu południowego, i żyją jedy- 
nie żądzą mordów i krwi rozlewu. Przytem 
są wiełkiemi tchórzami i napadają tylko 
ukradkiem, unikając walki w  otwartem 
polu.* 

— Rzadki nadzwyczaj fakt w rocz- 
nikach sądowych zdarzył się w Cambridge w 
Anglii: sędziowie przysięgli wyznaczeni na 
sesją obecną nie zasiadali wcale gdyż Żadnej 
sprawy nie było na wokandzie, Cambridge 
liczy 30.000 mieszkańców a jego okręg s4- 
dowy więcej jeszcze; ani jeden występek, ani 
jedna zbrodnia nie zostały -popełnione od osta- 
trjej sesji. Sąd przysięgłych zebrał się je- 
dnak, a prezes trybunałn wygłosił ten fakt, 
przyczem miał długą mowę, w której między 
innemi powiedział: „Nie obawa kar prawem 
przepisanych, ale zamiłowanie pracy, uczci- 
wość, wstrzemięźliwość, moralność, religia spo- 
wodowały, fakt którego sobie wzajemnie win: 
szować musimy. Bodaj te same przezyny 
sprowadzały często i jak najdłużej te same 
skutki! Pragniemy tego z całego serca i ma- 
my nadzieję, że tak będzie!* W końcu posie- 
dzenia, mer, alderman Death ofiarował prezy- 
dującemu w sądzie parę białych rękawiczek, 
jako godło niewinności. 

Wiadomości społeczno - econom. 
Na Litwie, w powiecie Rzeżyckim w 
gubernii Witebskiej zamierzają wykopać ka- 
nał pomiędzy jeziorem Lubań a rzeką Świcą. 
Gubernator witebski wystosował już do mini- 
sterjum prośbę o pomoc rządową. 

Ruch ku wstrzemiężliwości, 
który zaczął się pomiędzy naszymi włościa- 
nami w Złoczowskim i w innych powiatach 
objawiać, daleko silniejszym jest na polskiej 
Białorusi, 'Tam w północnej części Mohilew- 
skiej gubernii 710 gmin przystąpiło do wstrze- 
miężliwości. Należałoby jak najusilniej zająć 
się propagandą wstrzemiężliwości i zawiązy - 
waniem stowarzyszeń, oraz bractw wstrzemię- 
źliwości. Pijaństwo rujnuje nasz lud i ono to 
ułatwia lichwie jej czarne, podstępne działa- 
nie. Z nastaniem wstrzemięźliwości wzmoże 
się oświata, dobry byt i polepszy się nawet 
pozór naszych włościan. 

— Pożary które u nas w roku bieżą- 
cym zniszczyły miasteczka Skole, Nadwórna. 


REY O EKZZ 


Ustrzyki, a w Królestwie Polskiem Staszów, 
Siedlce, Stobnice, Solec, powinnyby wreszcie 
skłonić do zawiązywania straży ogniowej po 
wszystkich miastach i wsiach. Możeby utwo- 
rzenie centralnego komitetu przez istniejące 
już stowarzyszenia, przyspieszyło pokry- 
cie całego kraju siecią straży ogniowych, bo 
komitetowi takiemu za główny obowiązek mo- 
żnaby postawić, propagandę i organizację 
straży ogniowych. Odkryto w roku bieżącym, 
że przyczyną tylu pożarów byli żydzi. Za- 
bezpieczywszy się wysoko w Towarzystwach 
ubezpieczeń, podpalają własne domy, dla o- 
trzymania wynagrodzenia, i tym sposobem 
stają się przyezyną ruiny całych miast, cia- 
sno z drzewa zabudowanych. Temu to za- 
pewne przypisać należy, że żydzi nigdzie nie 
zapisują się na członków straży ogniowej. 

Z Warszawy donoszą co następuje : 
Rząd moskiewski wydał bardzo ważne pod 
względem przemysłu krajowego rozporządze- 
nie. Na początku r. b. rozpisał on dostarcze- 
nie 450 lokomotyw i 9000 wozów dla kolei 
rządowych, które w przeciągu lat 6 w pełnej 
liczbie oddane być muszą. W skutek tego 
powstał pomiędzy fabrykami w Niemczech 
ogromny ruch; wysłano ajentów do Peters- 
burga i poselstwo niemieckie wspierało, jak 
zawsze, usilnie swoich rodaków, znalazłszy 
mocne poparcie w Stronnictwie niemieckiem 
w otoczeniu cara, które się mianowicie wy- 
tężało zniweczyć wpływ naczelnika kontroli 
państwa, p. K., Niemcom nieprzychylnego i 
było prawie już pewne wygranej. Rząd je- 
dnak rozdzielił właśnie całą robotę pomiędzy 
5 fabryk maszyn i powozów (w Warszawie, 
Moskwie, Petersburgu, Kołomie i Briańsku) i 
to pod wyraźnym warunkiem, że wszystkie 
maszyny i wozy, a nawet każda śruba i 
gwożdź muszą być zrobione w obrębie pań- 
stwa; dalej, że cały materjał, jakoto: żelazo, 
stal, mosiądz, drzewo, szkło, skóry, cynk, 
płótno, sukno itd. pochodzić muszą z państwa 
moskiewskiego, tak, ażeby ani kopiejka za to 
po za granicę się niedostała. Ponieważ zaś 
niewszystek materjał dotychczas w państwie 
moskiewskiem się wyrabia, lub w małej tylko 
ilości jak np. stal według sposobu Bessemera 
i Siemensa, daje więc rząd wsparcie w go- 
tówce wymienionym fabrykom, mianowicie fa- 
brykom lokomotyw, po 300.000 rs., zaś po- 
wozów po 200.000 rs., dalej zaliczkę aż do 
połowy ceny zamówionych przedmiotów, byle 
tylko wszystek materjał w państwie mógł 
być przygotowany. Za każdą lokomotywę pła- 
ci rząd 28.500 rs., za wóz kryty. 1400 rs., 


„za niekryty 1150 rs. — Na to wściekają się 


ajenci niemieccy i grożą Bismarkiem, bo prze- 
czuwają, że nietylko na teraz im odpadnie 
wszelka ztąd korzyść, lecz że za lat 6 prze- 
mysł stanie się od Niemiec zupełnie niezawi- 
słym. Fabryki moskiewskie i polskie rozsyła- 
ją już wezwania do Francji, Niemiec i Bel- 
gii, ażeby tam pracujący moskiewscy poddani 
prędko do kraju wracali. 

— Pan „Unger-Jeżyński Gracjan* suk- 
cesor Józefa Ungra i właściciel Tygodnika 
illustrowanego, Wędrowca, drukarni, drze- 
worytni i lejarni czcionek w Warszawie przy 
nlicy Nowolipki, rozpoczął w bardzo szla- 
chetny sposób swoją działalność, Buduje on 
trzypiętrowy dom, na placyku ogrodowym, 
należącym do jego posesji przy ulicy Nowo- 
lipki, a to w celu taniego odnajmowania toe 
warzyszom sztuki drukarskiej. W domn tym 
urządzony będzie rodzaj szpitaia dla cho- 
rych, gdzie pomoc lekarską i pożywienie 
znajdą taniej niż gdzie indziej. Myśl urzą- 
dzenia tego domu przynosi prawdziwy za- 
szczyt młodemu człowiekowi, pojmującemu o- 
bowiązki obywatelskie, jakie nań spadły po 
śp. Ungrze, tyle zasłużonym wydawcy i 
drukarzu. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kraków d. 22. lipca 1874. (Ajencja 
oświęcimska banku galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu.) 

Oświęcim dnia 28. lipca. Dostawiono 
wołów galicyjskich sztuk 500, besarabskich 
sztuk 228, razem 728 sztuk — płacono za parę 
285—357 złr., za cetnar mięsa loco Wiedeń 
31 złr. a. w. Zatem wyżej na parze o 20— 
30 złr. aniżeli w zeszłym tygodniu. 

W nbiegłym tygodniu było pierogacizny 
sztuk 750, z tych 440 sztuk sprzedano do 
Wiednia cetnar Żywej wagi loco Oświęcim 
26'/, złr. a. w. Resztę sprzedano do Prus, 
pare po 85 do 119 złr. a, w. 

Wiedeń dnia 27. lipca. Spęd wołów 
był 3290 sztuk — między tymi galicyjskich 
1802 sztuk, za które płacono 29—30'/, złr. 
a. w. za cetnar mięsa. 

Dnia 28. lipca było nierogacizny sztuk 
1941 — płacono w miare gatunku i stopnia 
dopasu od 21, 30, 32 do 25, 30'/,, 32'/, złr. 
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Ostatnie wiadomości. 


W sejmie węgierskim przychodzi do 
transakcji między prawicą a lewicą w spra- 
wie reformy wyborczej. Sporne punkta ma- 
ją być tak zmodyfikowane, aby oba stron- 
nictwa na nie się zgodziły. Deakiści wi- 
docznie kapitulują pod presją położenia 
finansowego. Pester Lloyd pisze, iż gdy 
chodzi o kwestję bytu państwa, o uregu- 
lowanie zachwianego gospodarstwa finan- 
sowego, i trzeba będzie często apelować 
do ofiarności wszystkich stronnictw wę- 
gierskich, to trzeba usuwać wszelkie przy- 
czyny zwaśnienia się między stronnictwa- 
mi, i raczej w podrzędnych kwestjach, jak 
reforma wyborcza, ustąpić należy. 

Kongres międzynarodowy  brukselski 
sprawdził pełnomocnictwa delegatów, i 
mianował komisję, która ma zdać sprawę 
o wniosku moskiewskiego rządu. Komisja 
ma Się zgromadzić dzisiaj. 

W Zgromadzeniu narodowem francu- 
skiem wyraził minister spraw wewnętrz- 
nych nadzieję, że Zgromadzenie nie roz- 
wiąże się przed dopełnieniem zobowiązań 
co do ustaw konstytucyjnych, i załatwi je 
zaraz po ferjach. Zgromadzenie uchwaliło 
375 głosami przeciw 332 nie brać pod o- 
brady wniosku o rozwiązanie Izby. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 29. lipca 1874. 
godzina 4. min. 45. po południu. 
Berlin, Russ. Banknoten 94'/,. Credit. 
Actien 1413/,. Lombarden 81*/,. Galizier 113. 
'/. Staatsbahn 1935/,. Rumänier 41'/,. Oestesr. 
Banknoten 91*/,. Usposobienie ciche. 
Wiedeń 30. lipca 1874. 
godzina 10. minut 55 przed południem. 


Akcje kred. 234.25. Angle-austr.  150.— 
Unionsbank  119.—,  Vereinsbank 21.— 
Kolei Kar. Lud. 246.75. Kolej połudn. 133.75 
Franko- austr. 60.50. Baubank 59.75 
Losyz r.1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor 8 84 


Rubel papier. —.—. Usposob. ciche. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 60. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 81 m. w nocy. 

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. m.5. wieczór i 11. godz. 48. 
m. w mocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17° 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12: 
godz. w nocy. — Do Podwełoczysk i Brodów ' 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m. po 
południu, 

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32, m. w nocy i 12. w. 
382. m. w południe. 


Ba-W teatrze letnim na Strzelnicy. SJ 
W piątek d. 31. lipca 1874. 
Robert i Bertrand 


czyli : 


DWAJ ZŁODZIEJE 


wodewi! w 3 aktach ze śpiewami i tańcami 
przez W. Auczyca. — Muzyka Kazimierza 
Hoffmana. 

Ceny miejsc: Miejsce numerowane w pier- 
wszych rzędach 1 zł. Miejsce numerowane w 
drugich rzędach 75 ct. Miejsce numerowane 
w trzecich rzędach 50 ct. Miejsce nume- 
rowane w 4tych rzędach 35 ct. Parter 25 ct. 


w kasie teatralnej, po południu od godziay 4, 
na Strzelnicy. 


W razie niepogody to samo przedstawie- 
nie odbędzie, się w teatrze hr. Skarbka. k 
BEF Początek o godz. Smej. E 


Nadesłane. 

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie- 
dzają i życzą sobie w doborowym gatunku 
kupić lub listownie zamówić zegarki lub łań- 
cuszki złote, polecamy skład fabrykątów 
zegarmistrzowskich i słotńiczych pana 

FILIPA FROMM, 
Rothenthurmsirassc 9. naprzeciwko Woll- 
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Poszukuję 


Wyśmienita herbata = pa kleparowskie praktykanta do apteki, JOOPPOOOOO0OO0O0ODOOOOOODE 


rozseła za pobraniem, należy. 
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Poszukuje SIĘ apteki | tragedja w czterech aktach LEI * Uwa Sy yi pismo tygodniowe, poświęcone sprawom 
mor RL pr S.K mał. 8 (161 str.) Cena f złr. 20 ct. w. a. | 4 pid pw p aj wynosi podaje do wiadomości interesowanych, że 
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z mego magazynu ma |Główny skład w księgarni JP. IE. Richtera. Redakcja i Administracja we Lwowie Towar zystwo wzajemnego kre- 
Fabry ka F. w. *ólikowski. C. Trau. M - ; - ; - - 
Cukrów, Karmelków i Czekolady Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że członków Towarzystwa wzaje- 
iea Jazielońska Nr. 6 | ° mnych ubezpieczeń, zostało w reje- 
u!'ica Jagielońska Nr. 6, = 1 ITNE i a s 4 : 
poleca najiepszych cukierków w kilkuna- Reichard & Comp. GIÓW na Agencję dla Zaleszczyk Ą É AN 
melków r KÓW yah tr. w ct., czekos LA r : wi 20. lipca 1874 E wpisanem. 
Indy wanilowej funt złr. 1, 1.25, 1.50. 2, w ustrowane cenniki bezpłatnie franko. zynności rozpocznie Tow 
A- 


Karola Bałłabana we Lwowie. otrzymała na główny skład : 2933 2—3 
Ak. 8 FL TZEZ 2853 3—3 ñ | Ns >e e 
n onigi 1o w W, i Kon omia- Ronteekiego. JECIMEPONA | a powi wW Krakowie, 
i 
Łuka poczta Złoczów. 2958 1-—1 HERBATY" obecnie na składzie pan we Lwowie. 2917 2—2  |2925 przy ulicy Akademickiej 1. 5. 2-8 dytu "XP Krakowie Za Tacana dla 
Ę | > ; 
W. Lipińskiego wo Lwowie, Fabryka nędli żelaznych imając powierzoną sobie od lat czterech: 
stra dla Stowarzyszeń zarobkowych pod 
stu gatunkach, pomadek funt ztr. I, kare w Wiedniu Jil. Marxergasse I7. © okolicy 
proszku 90 ct., czekolady zdrowia ft. 80 c || 2680 16—30 i i A | ] I ° 
Zamienia uà provine wysyła ztym mamae Galley) ay (gólNĘGO Towarzystwa Ubezpieczeń rzystwo wzajemnego kredytu 


za zaliczką pocztową. 31412 EDSS; i 1 j 
F A £ R 4 pośrodniczy wszystkie sprawy dotyczące ubezpieczeń ogniowych, grado- dnia 15. Sierpnia b. r. 
Gorzelnik f Do wynajęcia Śr ZE hhii- mAn nr jeduocześnie usługi SNO faska Statuta, prospekta i deklaracje, zostaną 
e. zg | SZANO ; = j i s 
praktycznie i teoretycznie wykształcony, tu W domu 1 H, przy ulicy f Zaleszczyki, w lipcu 1874. rozesłane niezwłocznie po ukończeniu druku. 


) Jagiellońskiej: 


$ 


dzież dobremi świadectwami opatrzony. poszu- 
kuje posady na rocznego gorzeinika. 2954 1-2 
Bliższa wiadomość w Adm. Gazety Narod. 


Pies ES lony 


Kraków d. 27. lipca 1874 „En 
Henryk hr. Wodzicki, Henryk Komar, 
Henryk Kieszkowski, 


2 lokale na kawiarnie, 
sklepy luh pracownie, 
każuy o 4 oknach fronto- 
wych, z 2 pokojami*od tyłu, 


Piotr Hónigsberg. 


śp" 2 kóz ye 


#4) 


T m e R 
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Sr 


kuchnią, spiżarnią, piwnicą ONE. KARĄ i 

i $ Fry PEN - A po zz r zg) A A A m a 
biały z żóitemi płatami w 3em polu i dobrze i drewutnią. [osi C. k. uprzyw. kolej gal KE Rt : -- z TILFF in 0 c 
tresowany, jest do sprzedania. 1 pomieszkanie m Że bę: | : | NZS A. Mackean & Co. filja w Krakowie, ulica Bracka Nr. 161. 


Chcący go nabyć, raczy się zgłosić do domu 
pod Nr. 16 w oficynach, przy ulicy Wyższej 
Ormiańskiej. 2959 1—1 


. Hotel garni 
d Athenes 


we Wiedniu Praterstrasse 36 | Aane h o 
naprzeciw Kar! Theater, znany z tanio- Bliższa wiadomość w biurze 
ści, z czystej pościeli i skrzętnej usługi Towarzystwa budowniczego 1. 3 
daje pokoje na dobę za 80 ct. i apar-| I Akwdomicie L 
tamenta po 2 złr. i wyżej. 2955 1—1 U - X8demicka we uwoówie. 
OE" PEU- mi | saesacosssss8 
Rodzina, E ża 
bawiąca obecnie na wsi, Życzy sobie 4—5 do- Lakad NydrJAtYCZNY 


brze wychowanych uczniów na wikt i mieszka- A 
nie we Lwowie. Interesowane strony raczą się FRANCISZKA MEDWEYA 


Waltera A. Wooda w /oosick-Talis w Nowym Jorku oryginalne 
|amerykańskie żniwiarki i kosiarki od'naczone przeszło 500 pierwszemi 
nagrodami , między temi pierwszą nagrodą wiedeńskiej wystawy pou szechnej 
„Jedynym dyplomem honorowym dla kosiarek." W roku 1873 zrobiono i sprze- 
dano 20.715 sztuk. Cena opłatnie w Krakowie: złr. 455 w. a, włącznie z 2 
sztangami nożowemi, przyrządami i częściami zapasowemi. — Za najdoska- 
nalszą działalność nawet w bardzo utrudnionych okolicznościach i największą 
trwałość przyjmuje się wszelkie poręczenie, którego dotychczas nikt jeszcze 
5 nie dawał. Zdolni ustawiacze machin (monterowie) są zawsze do rozporządze- 
jinia. Polecenia znakomitych gospodarzy wiejskich z Galicji i Kongresówki są 
każdej chwili do przejrzenia. Prócz tego bardzo wiele Świadectw pełnych uzna- 
nia za kupno tych machin w roku zeszłym, a illustrowany opis rozsyła się 
darmo i opłatnie Zamówienia w interesie pumktuałnej dostawy uprasza się 
F jak najspieszniej nadesłać, 

Robey & Comp. Lincoln lokomobiłowe młlockarnie z 
į uprzywilejowanemi ramami żełlaznemi zaopatrzone w najnowsze 
ulepszenia; odznacz*ją się szcz: gółniej bardzo małem zużytkowaniem materjału 
opałowego, zupełne czystą młocką, największą działalnością i trwałością. -= 


trzeciem piątrze o 6 poko- 
jach, kuchni, spiżarni , pi- 
wnicy i drewutni. 

pomieszkanie m 
trzeciem piątrze o 4 poko- 
jach, kuchni, spiżarni, piwnicy 
i drewutni. 2508 3—3 


Ty 550. 2950 1—1 


Obwieszczenie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że 
termina dostawy towarów obwieszczeniem 
z dnia 21. grudnia 1878 r. na czas nieo- 
znaczony przedłużone, niniejszem się znoszą, 
i że natomiast od dnia dzisiejszego począw- 
szy, stósownie do $. 57 regulaminu ruchu, 
obowiązującego dla wszystkich kolei kró- 
lestw i krajów w Radzie państwa reprezen- 
towanych, wchodzą znowu w uży- 


i 


x: 


ile możności wcześnie z warunkami zgłosić S S Kicratowe szerokie młockarnie do powożenia, 52“ kości, b ceni 
listownie pod adresem: A. S$. w Wańkowie, WwW asowle , k = 1 HI s 7 Ą błonie E 2 EAZA gzĘra OŚCI, ardzo polecenia 

8 poczta wer gi 2841 2—3_ |połączony z tąpielami TEE Ak cie zwyczajne, normalne termina È godne jako zastępujące młockaruie parowe. Działalność na dzień 70 do 12. 
: w dobrą traktjernię, jest pcłożony w lesistym! dostawy towarów 1 - TEM zboża ; sprzedano przeszło 600 sztuk. — Worssama & Comp. w Lon- 
L. 384. parku na suchym piaszczystym gruncie i po- ; i i || KI 1 MM dynie przenośne i stałe turtuki. Siewniki szerokorzutne, grabie konne z zę: 
Lwów, dnia 31. lipca 1874. yr | z bami stalowemi i wszelkie inne machiny gospodatczo rolnicze za poręczeniem 


najlepszej konstrukcji i wykonania. 


K kur siada prześliczne spacery w bliskich lasach 

on S szpilkowych. Dla rozrywek gości jest salon, ` 

na posadę s lękarza miejskiego PrZY) Do dworca w Złoczowie i do wycieczek w A Mackean & Co w Krakowie, 

gminie tutejszej z roczną remuneracją okolicy służy powozik zakładowy. Słabości E B ulica Bracka 161. 
Pełnomocnik: Louis Stern. 


300 zł. a. w. Ubiegający się o tę po-|nerwowe, katarowe, reumatyczne, merkurjalne, r J AE x Ę y 
sade, mają podania swoje zaopatrzone skrofuliczne i szczególnie słabości kobiece, le- f K Ingel f anll (il ir no KIA Fabryka wach'n. Główna ajencja angielskich i amerykańskich machin 


A zę e z czą się tu z najlepszym skutkiem. 2825 4—? : - 
dowodami z ogólnego i szczegółowego a ng Jiepszy: M zospodarczo-rolniczych. We Lwowie przyjmują zamówienia pp. Krasicki 


swego uadolnienia. wnieść do magistra- B są 5 N s Kraiński & Comp. spółka komisowa dla narzedzi rolniczych. 2812 5—5 
C i ' Holender pełnej krwi, czte- mne © PAET sair 
TW A A= "Wie ae R roletni, wrodzony a br. Adama największa w świecie 


A AD d : EA Š J E i g 
kandydatów Że posiadający Stopien Potockiego w Krzeszowicach , jest za mierną O. k, u przyw d galic. 


dr. medycyny przy obsadzeniu najbar- cenę do sprzedania. Zgłosić się do Zarządu fabryka maszyn do szycia 


dziej uwzględnieni będą. 2956 1—3 aóbr w Szotromińcach poi cie w przeszłym roku sprzedała n " 
pipe, SEAL ge | CER 232.444 $ akcyj. Bank hipoteczny 


(dwakroć trzydzieści dwa tysięcy, czte- 
rysta czterdzieści i cztery) we Iu wowie. 


Maszyn do szycia | 5 
osiągnęła zatem według zes awionej (VJ j l 

sta'ystyki na pod-tawie zaprzysiężonych y 5 ope procen owa 
podań przez rozmaitsch fabrykantów i e 
znowu również jak w latach poprzednich 


Blizsza wiadomość pod adresem V. H. zadali język niemiecki, jednak nie kładzie się największą sprzedaż W kasie zali kowej 
2 d b . UŁ ) 


Hłuboczek Wielki, stacja kol. ltego za warunek. 2938 2—3 
W c. k. austr. państwach przez wys. Ministerstwo spraw wewnętrz. konces. Towarzystwo, | Ze znanych i największych fabryk sprzedały w roku 1873 : 


rodowita Angielka, zuająca dokładnie, t tórzy są pilni i czynni znajdą miejsce ni 
język francuski, mogąca się wykazać tychmiast za wysokiem wynagrodzeniem) 


najlepszemi poleceniami w kraju i za- i an m — w państwie Cieklin w obwo- 


i a umieszczenia. idzie Jasielskim poczta Dębowiec, 
granicą, szuk Byłoby także do życzenia, by petenci po-| 


OWC The Singer Manufacturing Company . : F 232.444 Maszyn od dnia *20. li 
= a. „zł . 1 ta . 
Adler-Linie. The WNóeler R Wion Mig rcnt R *%*. 119.190 ” , pca 1574 
Niemieckie raatlantyckie Towarzystwo żeglugi parowej The Grover © Baker S% M. Co. .  . . 361098, as 
j rsystwo deglogi parowej w Rambnrgu Tie Wady M Ggpaż 108 64 4000) — 217894 0, Od pożyczek na zastawy . . . o hp 
Hamburga i Nowego Yorku The Wilcox © Gibbs S. M Co. .  . ey De 14881  , odstawie aktów 
będa póliąikne wprost, nie zawijajac do portów żelazne srubowe The B. P. Howe S. M. Co. ! A : 13.919 4 2) M b pode á 
parowce ładugi 3600 ton wielkich niemieckich, czyli o sile 3000 Z tego pokazuje się, że Singera Manufaciuring Co. 22506 więcej sprze- i o! 
koni. $ dała od EN, 5 towarzystw poprzednich. notarjalnych i > z s ' . (0) l 0 
Lessing 23. lipca , Ta nadzwyczajna sprzedaż, która o wiele więcej niż trzecią część całego wyrobu B 4 m 
Herder 6. sierpnia, Wieland 20. sierpnia, Schiller 3. września. Ameryki wynosi, daje nietyltko świetne świadectwo o dobroci oryginalnych maszyn Lwów 20. lipca 187 4 
Cena pasażerska: L kajuta 165 tal. II. kajuta 100 tal. do szycia Singera, lecz dowodzi także, że maszyny te w porównaniu do innych egz ; ` 
Na pokładzie 4% talarów prus. stemów i naśladowań, staty się rzeczywistą potrzebą nie tylko w gospodarstwie domowem, 
ve e A GA TówarzytEWa), kotęż Dyrekaja R dłamburzu, | 7 h we szyskkichi Palęzisch rekodrieiniozyci o RB) 2951 1—2 i 
i | : Główny ajent dla Galicji i skład wyłączny dla Lwowa w hana KA D -aoi 
bei St. Annen 4. owny ajen E aii A aa wyiączny yrekcj an. 


Listy uprasza się adresować : „Adler-Liuie, Hamburg", Telegramy „Transatlantic, Maur cezo BRBRallabana we Lwowie 
Hamburg. 676 ? y “un |, JAER E WW" BOG NORGE ISIE SEI NEGNE ENEA NORA 


L. 262. 


1 PET a « | | e 
A Konkurs | Galic jski bańk kredytowy Sklad c. k, uprz. Rafinerji spirytusu 
METRES „Janki tha e fabryki rumu, likierów i octu 


i pomieszkania w naturze. P e : i 
Wymagi Enei w, miedzy we ELwowie. ulica Wałowa l. 4. : 4 rg 6 > 
ustaw administracyjno-politycznych i au- y 4 3 dl j il Sza | 1) asza 
a r wydaje począwszy od l. sierpnia 1874 

p J SIę we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu 


dnieni. 

2. na posadę drogomistrza z pła- Man AM i s ) 
arotza 500 AA aT os Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów, 
100 złr. — wymaga się wiadomości prak- 2710 3—7 l 


tyczno-technicznych do prowadzenia drog: 
Eor 5 procentowe za _8-dniowem wypowiedzeniem Ogloszenie licytacji. 


Podania na powyższe posady wnie- 


sione być mają do Wydziału powiato- 6 30 x tad 
wego na ręce JWgo om Rady Bo » » » 19 2944 1—3 

iatowej terminie do konca sier- 5 a " 
pnia TOTA. per swe 4 294 2-53 ke a) „90, A Oddzial zastawniczy 


Z Wydziału powiatowego zaś wszystkie w obiegu będące asygnaty kasowe podlegają począwszy od galicyjskiego 


_ Rawy m 1874. - 1 września r. b. 0 zd Ttanowioneni aahi o ><)» 
powyżej usta emu wypowiedzeniu, mianowicie Banku kredytowego | 


= * 2939 2—3 . . . > 
Ein junger 5 procentowe pozostają z 8 dniowem wypowiedzeniem 
: i | 4 | IB d ra Į 
Landwirth, | 6 3; zamiast 14 dni podlegają 30 dniowemu wypowiedzeniu i uliea Wałowa Nr. 4. 2927 2—3 

von Energie vnd Thitigkeit, kann zum 1ten =- 30 k daje d vólnej Wiad ści iż zapadł dni 31. maji 
October 4. J. als Pulizeiverwalter, Rechnungs- podaje co SEA. a a 77. T N Jà 
fiho una Hoiverwalter "ioszeten bel der i 5 ' g zi g 90 zk n a 1874 r. kosztowności w dniach 5. i 6. sierpnia 1874 r. w 

t. Cieklin, letzte Pos owiec, . ; 7U i : ) j 

o o ATAK a dze Lwów, 27. lipca 1874. | E AN ży 5: ptak qB 
` A a alate 4 5 “ d a . 


Wydawĉa, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A, Skorla. 
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Zeugnissen über Qualification zu richten an ; a 
die Verwaltung. | Y. rekcja. 


